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ŁÓD2. W meczu o Puchar Polski 

drugoligowy Widzew doznał nieocze­
kiwanej * porażki. Minio ogromnej 
przewagi w drugiej połowie,' łodzia­
nom nie udało się wyrównać strat 
pierwszego okresu gry, w którym 
Stal wykorzystała wszystkie sytuacje 
podbramkowe

Bramki dJa zwycięzców zdobyli: 
Rejner 2, Okoń i Grzegorczyk po 1; 
dla Widzewa — Wiertlik 2 i Paw­
likowski 1. Sędziował Śliwiński z 
Częstochowy. Nr 62 Cena 45 grgrudnia 1950 r.

źami Polski w gimnastyce

eistów Witkowie
Dzień Górnika 

świętem 
polskiego 
sportu

Główny front bitwy o zwy 
cięskie wykonanie Planu 
Sześcioletniego przebiega 

korytarzami naszych kopalń 
Tam decydują się losy walki 
o postęp, dobrobyt ludu pol­
skiego, losy walki o socja­
lizm. Górnicy z całą odpowie 
dzialnością wykonują swe tru 
dne obowiązki, odnosząc nie­
przerwane zwycięstwa.

W długim szeregu bohate­
rów pracy, którzy odznaczyli 
się wybitnymi osiągnięciami 
produkcyjnymi przodujące 
miejsca . zajmują właśnie gór­
nicy. Oni to dźwigają sztan­
dar pierwszeństwa w socjali­
stycznym współzawodnictwie 
pracy, są promotorami wszyst 
kich wielkich zobowiązań, au­
torami największych osiągnięć 
naszej ludowej gospodarki.

Czarna sylwetka górnika, 
jego pełna radosnej dumy 
twarz, stała się niejako sym­
bolem naszych czasów. . Gór- , 
nik polski, zdobył sobie szacu­
nek i uznanie w całym świę­
cie, zdobył sobie serdeczną 
miłość całej klasy robotniczej 
Polski Ludowej.

Szybko oceniła tę niezwykłą 
doniosłość zadań górników 
młodzież polska. Porwał ją 
entuzjazm Cyroniów, Aprya- 
sów, zafascynowały fantasty­
czne rekordy Markiewki. — 
Szkoły i licea górnicze zapeł­
niły się młodzieżą z całej Pol­
ski, armia górników powięk­
szyła się o nowe, młode od­
działy, w większości kopalń 
powstały młodzieżowe bryga­
dy, i mają już one za sobą 
nieprzeciętne osiągnięcia.

W tym roku, obok tradycyj 
nego Święta Górnika, obcho­
dzone też będzie po raz pierw 
śzy Święto Młodego Górnika, 
dla podkreślenia roli, jaką 
młodzież odgrywa na tym cen 
tralnym froncie walki o wyko 
nanie 6-letniego Planu.

Młodzież górnicza stanowi 
jeden z przodujących oddzia­
łów naszego sportu. We wszy­
stkich dziedzinach ruchu spor 
towego kluby i koła górnicze 
mają na swym koncie wybit­
ne sukcesy. Wiele tytułów 
mistrzowskich i wiele rekor­
dów Polski należy do sportow 
ców-górników. —Gimnastycy, 
hokeiści, piłkarze, bokserzy, to 
niejednokrotnie nierfoścignieni 
mistrzowie.

Cechą, specjalnie wyróżnia­
jącą sportowców - górników 
jest fakt, iż znani są oni nie 
tylko jako wybitni zawodnicy, 
ale również w pracy zawodo­
wej często ich nazwiska figu­
rują na honorowych tabli­
cach przodowników i racjona­
lizatorów.

Sport Polski Ludowej ma 
słuszne prawo do dumy, iż w 
.jego* szeregach znajdują się 
właśnie tacy działacze i zawód 
nicy.

W dniu święta górników 
sportowcy polscy łączą się z 
nimi w uczuciach gorącej sym 
patii i uznania. Cały sport 
polski składa górnikom ser­
deczne gratulacje i życzenia 
dalszych, rekordowych osiąg­
nięć na polu sportowym i no­
wych sukcesów w ich wspania 
lej, zwycięskiej walce o wyko 
nąr-Je bojowych zadań Planu 
Sześcioletniego.

Mistrzostwa pływackie zrzeszeń sportowych
Premiera śląskiej rewii lodowej

Śląsk na lodzie. Folklor strojów, 
tańców, pokazany na tafli Torkatu 
wywołał żywiołowy aplauz ludzi, któ­
rzy obchodzili swoje doroczne święto
— Dzień Górnika! Dla nich był ten 
występ, im był poświęcony wieczór 
tańców na lodzie i popisów solowych.

Motywy taneczne ludu śląskiego 
odżyły w całej krasie na lodowisku 
błyszczącym w blasku reflektorów. 
Połączenie tańców ziemi Czarnego 
Śląska i żyznych połaci Białego Ślą­
ska, zespolone w bukiet pląsających 
12 par, stworzyło przodownikom pra­
cy i młodzieży górniczej niezwykle 
przyjemne widowisko.

Przy dźwiękach -akordeonu, wzmoc­
nionych przez megafony rozpoczął 
program malowniczy korowód. Łyż­
wiarze w strojach góralskich, łyż- 
wiarki w stylizowanych sukniach ludo 
wych z wianuszkami kwiatów na gło­
wach, złociste fartuchy, górnicy w 
galowym stroju, szamerowanym zło­
tem guzików, czapki z pióropuszami
— ruszyli w takt tak dobrze znanych 
melodii ludu śląskiego.

Często oklaskiwano przy , .podnie­
sionej kurtynie” części wiązanki ta­
necznej.. Nagrodzono hucznym aplau­
zem Gąsiora, Kaczoka, Koziorajkę, 
Walca Śląskiego, a kiedy akordeon, 
zaintonował „Zasiali górale żyto...” 
entuzjazm Widzów nie znał wprost 
granic.

Dorobek łyżwiarzy śląskich w dzie­
dzinie tańców, pokazany w niedzielę 
doborowej widowni świadczy o trwa 
łei-ł>caay.. i pa . P.ewjio . zjedna łyż-.. 
wiarstwu nowych miłośników.

Sceneria zostaje ta sama. Zmienia 
się tylko program. Wycofuje się 
grupa baletu ludowego’ Kolejno po­
pisują się najlepsi łyżwiarze Śląska 
w krótkich migawkach solowych.

Para Jajszczokowa - Osadnik prezen­
tuje taniec Ziemi Kujawskiej. Dwój­
ka Ziajówna - Wrocławski wiruje w 
takt walca. Produkuje się kilku młodych. 
I znów mistrz Polski, Osadnik, i wice­
mistrz kraju, Sojka zadziwiają sko­
kami o podwójnych obrotach w po­
wietrzu. Grobert spokojnie wykonuje 
program jazdy dowolnej.

Piękne chwile, przeżyte przez zapst 
nicną widownię. dobiegają końca.- 
Oklaski i jeszcze raz oklaski, nagrew 
dzają opuszczających lodowisko wy-i 
konawców. Był to słuszny wyraz um 
znania za staranne przygotowanie gorf 
dzinnego widowiska i nagroda za est<§ 
tyczne wrażenia.

Spis urządzeń sportowych
GKKF zarządził w dniu 17 grudnia br. przeprowadze­

nie spisu urządzeń sportowych na terenie całego kraju.
Wykaz urządzeń podlegających spisowi zostanie do­

ręczony wszystkim zainteresowanym placówkom oraz 
ogłoszony będzie w radio i prasie.

Spis przeprowadzony zostanie w zasadzie przez orga­
na KKF w oparciu o najniższy szczebel organizacyjny tj. 
PK.KF przy maksymalnej mobilizacji aktywu społecznego, 
głównie ZMP i SP.

Ustalenie istniejącego stanu, urządzeń sportowych 
pozwoli na racjonalne ich wykorzystanie oraz będzie pod­
stawą do opracowania, względnie skorygowania planów 
inwestycyjnych.

Dokładne dane dotyczące przeprowadzenia spisu będą 
nadawane w codziennych radiowych wiadomościach spor­
towych począwszy od dnia 4 grudnia br. oraz opubliko­
wane będą w numerze czwartkowym naszego pisma.
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Wspaniała rewia 
"•jgimnusiyków -

Der by śląskie
Budowlani pokonani 1:3 (1:0)

CHORZÓW. UNIA: Wyrobek, Ge- karzy, wracała natychmiast z powro- 
bur, Bartyla, Suszczyk, Cebula, Jacek, tem. W pierwszej połowie właściwie 
AIszer (Przecherka), Cieślik (Tim), wiatr rządził piłką i grą. Piłkarze ro- 
Tim (AIszer), Mateja (Cieślik), Ku- bili, co mogli, by przeciwstawić się 
bicki. , • jego złośliwości. Walczyli zacięcie,

BUDOWLANI: Janik, Durniok, Jan- nie rezygnowali, z opanowania piłki, 
duda, Kulik, Wieczorek, Gajdzik, usiłującej chodzić własnymi drogami. 
Glanc, Gronowski, Rogocz, Spodżie- W tych to, bardzo trudnych warun- 
ja, Kalus. kach, okazało się, że piłkarze oby-

Sędziówał wzorowo Storuniak. Wi- dwu przodujących 2
dzów 8.000. posiadają odpowiednie wyszkolenie

Pojedynek dwóch chorzowskich ry­
wali, toczył’ się tym razem o puchar 
TPPR. Drużyny wystąpiły w najlep­
szych składach, tak, że spotkanie 

nosiło charakter meczu, o tytuł mo­
ralnego mistrza Śląska.

Porywisty wiatr utrudniał niezmier-

wygrała. Unia

zespolów Śląska

techniczne, które jakoś nie może się 
ujawnić w odpowiedni sposób pod­
czas spotkań o punkty ligowe.

Były wprawdzie momenty chaotycz 
nej, kopaniny, ale prędko zamieniały 
sie one w składne, przyziemne akcje. 
Drużyna grająca z-wiatrem pędziła na 

nie grę. Piłka wybijana przez bram- -bramkę przeciwnika z wielką szyb-

na bomba Gajdzika, skierowana 
gdzieś do narożnika boiska, została 
wepchnięta przez wiatr do bramki.

Po przerwie wiatr nidco osłabł. Bu­
dowlani atakowali dalej. Składne ak­
cje napadu stwarzały raz po raz nie­
bezpieczne sytuacje pod bramką Unii. 
Środkowa trójka pokonanych była je 
dnak wyraźnie niedysponowana strza 

. Iowo. Po kwadransie gry do głosu 
zaczęła coraz wyraźniej dochodzić 
Unia. Janik miał coraz więcej zatru­
dnienia. Na bramkę trzeba było je­
dnak czekać do 26 minuty, kiedy to 

(Dokończenie oraz dalsze 
spotkania na str. 3)

Trwające przez dwa dni (so­
bota i niedziela) mistrzo­
stwa gimnastyczne Polski 

rozegrane w Warszawie, dostar­
czyły po brzegi napełnionej wi­
downi w sali Ogniska aż nadmia­
ru wrażeń. Nader obfity program 
ćwiczeń obowiązujących i wol­
nych, dosłownie przeładował oba 
dni tysiącem wykonywanych 
ewolucji przez zgłoszonych do 
mistrzostw: 20 mężczyzn i 36 ko- 
b:et — to jest poza mistrzynią 
świata Rakoczy — wszystkich 
najlepszych zaivodników, jakimi 
w gimnastyce wyczynowej obec­
nie rozporządzamy.

Wydaje nam się, iż tego ro­
dzaju impreza w tak pięknej dy 
scyplinie sportu jaką jest gim­
nastyka wyczynowa, 
się jednak w ramach dwóch dni. 
Wymaga ona na przyszłość po-

ri e mieści

Bratislava
mistrzem CSR

PRAGA (tel.). w niedzielę zakończo 
ne zostały piłkarskie mistrzostwa 
CSR. Końcowa runda dostarczyła zno 
wu niespodzianek. Ogólny, faworyt, 
Bohemians z Pragi. posiadający punkt 
przewagi nad Bratysławą i Spartą. 
zremisował niespodziewanie na wla­
nym boisku z Teplicami na skutek 
czego utracił pewne wydawało. się 
mistrzostwo.

Bratysława i. Sparta grające na ob­
cych boiskach wygrały swe mecze 
dzięki' czemu wyprzedziły zespół Bo- 
hemiansu. Wszystkie 3 zespoły uzy­
skały równą ilość punktów a o ko­
lejności miejsc zadecydował stosunek 
bramkowy. Najlepszy miała Bratysła 
wa a następnie Sparta. Takiego emo- 
cjonującego przebiegu mistrzostw jak 
w roku bież, kroniki piłkarskie Cze­
chosłowacji dotąd nie notowały.

Niedzielne wyniki: Bohemians —
Teplice 1:1. Skoda Pilzno — Bratysła­
wa'2:4, Żillńa — Sparta 3:4, Preszow 
— Koszyce 1:1, Slavia —OD Praga 3:3, 
Trnava — CSD Pilzno 5:1, VitkOvickie' 
Zelezarny — ATK 1:3.

Końcowa tabelka:
. nratysiawa 
Sparta Praga 
Bohemians 
Vitk. Zclezarny 
ATK Praga '
OD Praga 
Slavia Praga ’
Teplice
Preszow > / ■ 
Skoda Pilzno 
Koszyce 
Żiliria 
Trnava
CSD Pilzno

kością. Błyskawiczny bieg piłki i bły­
skawiczne zagrania nie zaskakiwały 
jednak defensywy przeciwnika. Oby­
dwie formacje obronne stanęły na 
wysokości zadania. Na szczególne 
wyróżnienie zasługują: w drużynie 
zwycięzców — Cebula i Suszczyk, a 
u pokonanych Wieczorek i Gaj dzik.

Budowlani rozpoczęli z wiatrem, 
gnietli niemiłosiernie Unię, nie scho­
dząc niemal z pola karnego. Ich 
strzały jednak mijały się z celem. 
Dcpiero w 15 minucie niespodziewa-

235 pływaków ZS 
walczyło we Wrocławia

WROCŁAW. Na starcie mistrzostw 
pływackich pionu Związków Zaworio 
wych, które odbyły się w ub. sobotę 
i niedzielę we Wrocławiu stanęło 235 
zawodników z 9 zrzeszeń.

Wobec dużej ilości startujących 
klasyfikacja pływaków odbyła się na 
podstawie uzyskanego czasu w po­
szczególnych konkurencjach, w każ­
dym biegu startowało po 18 zawodni­
ków (po 2 z każdego zrzeszenia) przy 
czym punktowani byli wszyscy star-

26 35 62:35
26 ’35 64:37
26 35 52:36
26 31 53:47
26 28 '■60:54
26 27- 45:49
26 25 58:47
26' 25' 51:50
26 25 41:42.
26 25 57:60
26 24 39:39
26 20 50:66
26 19 36:45
26 10 31:92

„Z Judem francuskim łączjj nas 
wspólna walka o pokój“ 

To w. Dołowy
o pobycie pięściarzy 

CRZZ we Francji
Po powrocie pięściarskiej, reprezen­

tacji CRZZ- z Francji. — kierownik poi 
sklej ekspedycji — pÓŁOWY podzie­
lił ’się z nami następującymi uwaga­
mi:

— Sportowcy FSGT, jak mogłem 
stwierdzić, w porównaniu/ z ubiegłym 
lokiem, przejawiają coraz, więcej ak­
tywności — mimo coraz większych 
i ohydniejszych szykan czynionych 
pizez obecny faszystowski rząd, wy­
sługujący się amerykańskim imperia­
listom. , . ' s ...' :.

FSGT, skupiający., w swoich, klubach 
robotników, jest w tej chwili na te­
renie Francji jedyną uczciwą organi­
zacją sportu/arnatofsŁięgo./Nasi/chłop 
cy : w /trzech stoczonych we Francji 
spotkaniach pięściarskich walczyli 
bardzo ambitnie i dobrze a sukcesy 
ich są tym cenniejsze, że mieliśmy o pokój.

w bokserach FSGT przeciwników sil­
nych, którzy od zeszłego roku zrobili 
znaczne postępy i reprezentuję dziś 
wysoką klasę..

Podejmowani byliśmy wszędzie 
nadzwyczaj serdecznie 1 gościn­
nie. Szczególnie radośnie witani 
byliśmy przez naszych rodaków, 
którzy tęsknią do swej macierzy, 
borykając się we Francji z coraz 
większymi trudnościami.

Nic dziwnego. Wszak we Francji 
— jak zdołałem stwierdzić, — w cią­
gu ostatniego roku ceny wzrosły prze 
ciętnie o 40 procent a zarobki tylko 
o 7 do 12 procent i to jedynie tam, 
gdzie gnębieni przez kapitalistów ro­
botnicy słusznymi strajkami wywal­
czyli sobie te groszowe podwyżki. 
Na całym terenie Francji panuje ol­
brzymie bezrobocie, które również 
znacznie wzrosło od zeszłego roku.

Odjeżdżając żegnani byliśmy ser­
decznie przez przedstawicieli ludu 
Francji, z którym łączy nas ściśle 
wspólna, uparta, nieustępliwa walka 

(S.GJ

tujący. Za pierwsze miejsce swego 
zawodnika zrzeszenie otrzymało 18 
punktów za drugie 17 itd. Ma to tę 
zaletę, że w ten sposób kluby związ­
kowe muszą dbać o masowy rozwój 
pływactwa.

Przed zawodami przemówienie wy­
głosił przedstawiciel CRZZ Bondar- 
czuk podkreślając rolę sportu związ­
kowego w walce o Plan 6-letni, o po-, 
kój i budowę socjalizmu. Następnie 
przemawiali przedstawiciele zarządu 
woj. ZMP Romachowski oraz przodow 
nik pracy górnik z kopalni Bolesław 
Chrobry Kowalski.

Z kolei zasłużony mistrz sportu 
Gremlowski oraz Boniecki i Procel 
wciągnęli na masz flagę, orkiestra 
odegrała Międzynarodówkę i Hymn 
Młodzieżowy, po czym rozpoczęły się 
zawody.

Co można powiedzieć o mistrzo­
stwach? A więc przede wszystkim, że 
widoczny jest spadek formy pływa­
ków, spowodowany przerwą w zawo­
dach. Ponadto warunki techniczne na 
basenie nie były idealne, do czego 
trzeba jeszcze dodać, że nie starto­
wał Ludwikowski, który jest chory.

Pierwszego dnia najlepszą formę 
wykazał Gremlowski z Ogniwa, który 
bardzo dobrze popłynął 409 m dow. 
uzyskując dobry czas 5.07,5 min. 
Gremlowski był zresztą bezkonkuren 
cyjny i przez pomyłkę dwa razy fi­
niszował, gdyż pomylił ilość przepły­
niętych długości basenu. Odbiło się to 
oczywiście ujemnie na uzyskanym 
wyniku.

Ustanowiono dwa nowe rekordy 
okręgu. Pierwszy ustanowił Marchlew 
ski z gdańskiego Kolejarza na 400 m

działu na osobno rozgrywani 
mistrzostwa kobiet i osobno męż 
czyzn, musi też mieć do dyspo-, 
zycji dużo większą salę, której 
niestety Warszawa nadal nie po­
siada. W związku z tym wiele 
osób odeszło od kas bo zabrakło 
dla nich miejsc. A szkoda, bo 
primo — przebieg mistrzostw 
był ciekawy i stojący na wyso­
kim poziomie, secundo — gim­
nastyka wyczynowa zyskała wre 
szcie swą publiczność, podobała’ 
'się, zainteresowała zwłaszcza 
młodzież.

Piękna ta gałąź sportu, w któ­
rej poszczycić się możemy nie 
byle jakim sukcesem, bo tytu­
łem mistrza świata, zasługuje ze 
wszech miar na takie właśnie 
zainteresowanie.

Obok pracy mięśni i ich wszech’ 
stronnego wyrobienia gra tu do­
niosłą rolę wykończenie każdego 
ruchu, jego harmonijne opanowa­
nie, wycyzelowanie w najdrobniej 
szym szczególe. Jasne jest że do­
chodzi się do tego jedynie dzięki 
żmudnej codziennej pracy, usta­
wicznemu treningowi, ciągłości 
starannej zaprawy. Element pra­
cy mięśni wiąże się ściśle z pre­
cyzją, opanowaniem nerwowym i 
umiejętnością skoncentrowania 
się w chwili wykonywania ćwi­
czenia, gdzie każdy nieopanowany 
lub niewykończony ruch uważnie 
wychwytywany jest przez sę­
dziów.

To trudny sport. Sport niezwy-

l
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Urbanowicz (ZSRR)
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Koszykarze zakończyli I rundę
mistrzostw

Hokeiści Witkowie wygrali z ZS Górnik 7:2

Takiej widowni katowicki tor lodowy nie miał 
jeszcze w swoim istnieniu. Trybuny szczelnie zapeł­
niła górnicza młodzież, która przemaszerowała na „Tor- 
kat” w imponującym pochodzie.

Przez ulice miasta przedefilowało 10.000 młodych 
uczniów szkół górniczych. Co chwila padały z dłu­
giej kolumny okrzyki: „STALIN — POKÓJ -- STALIN 
— POKÓJ!”

Niezwykle malowniczo wyglądały w tym dniu try­
buny, wypełnione młodymi górnikami — sportowcami. 
W roboczych strojach, paradnych uniformach, w czap­
kach z pióropuszami, w kaskach z lampkami, z karbid-- 
kami, z oskardami tworzyli wspaniałe tło dla imprezy 
sportowej 
'chorągwi, 
spotykało 
Stalina.

Na trybunach wykwitł las sztandarów i 
las portretów, wśród których najczęściej 
się portret wodza obozu pokoju, Józefa

Na trybunach honorowych 
PZPR Iow. Ochab, minister 
wiceminister Golański, przew. 
przew. Woj. Rady Narodowej 
Zaw Górników Czerwiński.

GÓRNIK: Maciejko, Bromowicz,
Skarżyński, Csorich, Ulman, Więcek, 
Wróbel II, Gansiniec, Wróbel I, Swi- 
carz Palus, Poleś, Wolkowski, Gbu- 
rćk II.

XTTKOV1CKE ŻELEZARNY: Nacht- 
m iii er, Pianka, Pavlik, Nawrat, Bub­
nik, Blazek, Otte, Sober, Stanek, Va­
sal, Garstka.

Bramki dla Ostrawy zdobyli: Bubnik 
i Stanek po 2, oraz Blasek. Garstka 
i Nawrat po 1. dla Górnika: Woł- 
kowski i Wróbel I.

Powitaliśmy starych znajomych, 
tych co w ub. sezonie pokazali nam

F

Śląsk* Lui? im 11:9 w boksie
LUBLIN tel. wł.) — W odby­

tym w niedzielę z okazji 20-lec:a 
istnienia Lubelskiego OZB meczu 
pięściarskim pomiędzy drużyna­
mi jubilata i Śląska zwycięstwo 
odnieśli goście.

Wyniki (od muszej do ciężkiej) 
Swierczyk (Sl.) pokonał pa pun­
kty Wilka, Zwierzcłilejewski (L) 
zwyciężył Konopackiego na pkt., 
Matloch (L) wygrał przez podda 
nie się Majchrzyka w I r., Susz­
ka (Śl) wypunktował Makara, 
Luks (Śl) zwyciężył przez podda 
nie się Szali, Zieliński (L) zremi 
SOwał z Grzywoczem. Trzęsow- 
ski (L) wypunktował Tomika, 
Morkis (Śl) wygrał na pkt. z 
Ostrowskim, Paterok (Sl) zwycię 
żył na skutek poddania się Rysz 
kowskiego w III r., a Stec (L) 
pokonał na pkt. Pietrzykowskie­
go.

Sędziowali: w ringu Lisowski 
(W-wa), na punkty: Klapsia, 
secki i Suchodół.

Pia

GWARDIA WARSZAWA —
REPREZENTACJA SZCZECINA

W BOKSIE
SZCZECIN. Mecz pięściarskiej 

prezentacji Szczecina z warszawską 
Gwardią zgromadził ponad 5.000 wi­
dzów.

re-

RZESZÓW — ŁÓDŹ Ił 8:8
RZESZÓW (el. wł.) Odbyty w Rze­

szowie mecz bokserski pomiędzy re­
prezentacją Rzeszowa a Łodzią IT za­
kończył się wynikiem remisowym 8:8. 
Walkj odbyły się bez wagi ciężkiej 
natomiast odbyły się dwie walki w

DOLNOŚLĄSKA KL. A
WROCŁAW. Piłkarskie rozgrywki 

o mistrzostwo klasy A dobiegają na 
Dolnym Śląsku do końca. W grupie 
II mamy już mistrza w postaci kłodz­
kiej Spójni. W grupie I na czele znaj 
duje się wrocławskie Ogniwo ale 

większe szanse ma Górnik z Wałbrzy­
cha, który dotychczas nie przegrał 
żadnego meczu.

W niedzielnych spotkaniach uzyska 
no wyniki: Ogniwo Wrocław — 
Gwardia Wrocław 5:1, Górnik Wał­
brzych — Górnik Białv Kamień 2:1, 
Unia Strzelin —- WKS Wrocław 2:1, 
Związkowiec Jelenia Góra — Górnik 
Kowary 2:0, Związkowiec Lubań — 
Związkowiec Wrocław 3:0 w.o.

Po tych spotkaniach tabelki wyglą­
dają następujące:

GRUPA I.
Ogniwo Wrocław 11 20 61: 7
Górnik Wałbrzych 8 16 29: 6
Gwardia AA'rocląw 11 16 30:14
Koiejarz Wrocław 11 12 32:34
Górnik B. Kamień 11 12 22:24
WKS Wrocław 10 10 20:20
Włókniarz Legnica 11 10 18:25
Z w. Wałbrzych 10 7 25:27
Włókniarz Słudzyca 11 7 16:37
Unia Strzelin 10 5 14:37
Unia Żarów 10 3 12:31
Spójnia Bielawa 10 3 8:40

GRUPA II.
Spójnia Kłodzko 10 18 46:14
Związk. Lubań 10 17 32:14
Stal Pafawag 10 16 39:14
Związk. Ząbkowice 10 12 23:14
Związk. Jeł. Góra 10 12 16:11
Włókniarz Bielawa 10 10 21:20
Gwardia Kara. Góra 10 8 11:22
Górnik Kowary 10 8 16:33
Związk. Wrocław 10 6 17:36
Gwardia Jeł. Góra 10 5 24:35
Włókniarz Wałbrzych 10 3 6:36

zasiedli: sekretarz KC 
górnictwa Nieszporek, 
CÜSZ gen. Zarzycki, 
Jaszczuk, przew. Zw.

wydaniu. W sze-

tym po- 
członków 
mogliśmy 

uzyskać

hokej w najlepszym
regach czechosłowackiego zespołu ża­
bi akło tylko Bouzka. Poza 
dziwialiśmy wszystkich 
obecnego leadera. I znów 
zrobić pewne porównanie, 
miernik aktualnych umiejętności na­
szych hokeistów.

Nie wiele się zmieniło w porówna­
niu z pierwszą wizytą ostrawian. 
Szybkość i jeszcze raz szybkość za­
demonstrowana przez zespół zwy­
cięzców do tej pory nie przyswoiliś­
my sobie w takiej mierze, by każdej 
akcji nadać należytego rozmachu.

wadze średniej. Wyniki (na pierw­
szym miejscu łodzianie). Błaszczyk 
wygrał z Leszczycem, Potocki wygrał 
przez tko z Olczyckim, Kołodziejczyk 
uległ Dobraczyńskiemu przez tko. Or­
ganek przegrał z Jabłońskim, Katyń­
ski pokonał Krowiaka przez tko. Lu­
belski przegrał 
znokautował w

• ściółka, Gieraga 
kowany w "walce

z Wiszem. Nowak 
drgiej rundzie Ko- 

został zdyskwalifi- 
z Kaczorowskim.

O Piłkarze poznańskiego Ko­
lejarza wyjechali 1 grudnia br. 
na dwutygodniowy obóz wypo­
czynkowy do Dusznik-Zdroju.

PŁYWACY ROZPOCZĘLI SEZOY ZIMOWY
235 pływaków Ziu. Zawodowych

walczyło we Wrocławiu
OOKONCZENIE^e STR.-t

dow. uzyskując 5.25,9 min. Rekord 
Okręgu ustanowił także wrocławianin 
Petrusiewicz na 100 klas. — 1.18,8 min.

WYNIKI PIERWSZEGO DNIA
400 m dow. seniorów: 1) Gremlowski
— Ogniwo 5.07,5; 2) Jera — Związko­
wiec 5.20,8; 3) Marchlewksi — Kole­
jarz 5.25.9; 4) Gadzikiewicz — Ogniwo 
5,27,0; 5) Procel — Stal 5.27,3.

100 m dow. juniorów: 1) Tołkaczew- 
ski — Ogniwo 1.06,2; 2) Walczyk —
Ogniwo 1.06.3; 3) Szymura — Stal
1.08,6; 4) Czapski — Budowlani 1.08,5; 
5) Zieliński — Związkowiec 1.09,0.

100 m klas, seniorów': 1) Krause W.
— Stal 1.17,6; 2) Dobrowolski — Zwiaz 
kowiec 1.18,5; 3) Kuklok ■— Stal 1.18,7;
4) Petrusiewicz — Związkowiec 1.18,8;
5) Gorzkowski — Włókniarz 1.19,2.

50 m motylk. juniorów: 1) Olejni­
czak — Kolejarz 0,35,2 min.; 2) Janas
— Unia 0,35,8; 3) Szymański — Ogni­
wo 0,36.2; 4) Jakubczak — Kolejarz 
0,36,7; 5) Pietrzak — Ogniwo 0,37,0.

4x200 m dow : 1) Związkowiec 9.56,4; 
2) Ogniwo 10.01,1; 3) Stal 10.56,0; 4)
Górnik 11.00,2; 5) Spójnia 11.07,2.

♦ * *
Z ciekawych biegów niedzielnych 

v;ymienić . należy zwycięstwo Grem- 
lowskiego na 200 m dow. Mistrz Pol­
ski zapewnił sobie pierwsze miejsce 
dopiero na ostatnich metrach. Przez 
cpły czas prowadził Boniecki. W bie 
gu tym wrocławianin Lewicki zdy­
stansował Marchlewskiego.

2 mecze ligi
WŁÓKNIARZ KRAKÓW —

STAL WROCŁAW 5:3
KRAKÓW (tel.) W meczu ligi 

zapaśniczej Włókniarz Kraków 
pokonał stal Wrocław 5:3. Wyni­
ki (na pierwszym miejscu wro­
cławianie) Dubaj przegrał ze Świ 
derskim, Smul pokonał Gibasa, 
Konieczny uległ Rychcie, Maje- 
wieź przegrał ze Stróżykiem, 
Krysmalski III (Stal) zdobył 
punkty w. o. Barłóg przegrał z 
Grossem, Rejniak pokonał Roż­
ka, Bajorek zdobył punkty bez 
walki dla Krakowa.

STAL NOWY BYTOM — 
BUDOWLANI WARSZAWA 5:3

Wyniki techniczne przestawiają się 
następująco: (na pierwszym miejscu 
zawodnicy Stali Nowy Bytom).

Waga musza: Borczyl przegrał do 
Rokity w 6 minut 32 sekundy.

Kogucia: Marcok wygrał przez po­
łożenie na łopatki Woźniaka w 9 min. 
i 10 sekund.

Piórkowa: Kisiel wygrał nieznacz­
nie na punkty z Pawłowskim.

Lekka: Kusz zwyciężył Wiciaka ha 
punkty. 

popisać 
rzetelnie 
zrywały 
zagrania

Wieczór radości i młodości
Na mecz przybyły delegacje górników radzieckich, 

Chin Ludowych, NRD, C.SR, Bułgarii, Węgier. Zja­
wiła się także delegacja marynarzy, którzy rudowę- 
glowcami rozwożą po całym świecie polski węgiel.

Przed trybunami, zapełnionymi naszą młodzieżą gór­
niczą, hokeiści obydwu drużyn pragnęli się 
jak najlepszą grą. Młoda sportowa widownia 
oceniła wysiłek obu zespołów. Co chwila 
się burzliwe oklaski, nagradzające wspaniałe
Czechosłowaków i ofiarną grę polskiej drużyny.

Prawdziwy entuzjazm wzbudziły tańce regionalne 
w wykonaniu łyżwiarzy katowickiej Stali. Młodzież 
zachwycała się szczerze wszystkim co widziała, jej 
obecność dopingowała hokeistów i łyżwiarzy do wy­
dania z Siebie maksimum wysiłku.

Był to wspaniały wieczór sportowy. Wieczór zbra­
tania sportowców z przodującą młodzieżą górniczą. 
Wieczór radości i młodości, który pozostanie na długo 
w pamięci młodych górników i sportowców, biorących 
w nim udział.

Trzeba jednak stwierdzić, że poprawa 
jest widoczna. Tempo, w jakim ńa- 
stępują akcje ma chwilami zadowa­
lające momenty. Oczywiście były 
fazy kiedy nasi najszybsi gubili się 
wprost. Zdarzało się to w okresach, 
gdy pierwsza piątka gości atakowała 
w pełnym rozpędzie.. Wtedy trudno 

l równo- 
też Bub- 
do przo- 

akcje do- 
toteż nie 
ich obec-

było myśleć o nawiązaniu 
rzednęj walki. Błasek czy 
nik niepowstrzymanie parli 
du, a że ich błyskawiczne < 
pełniała dokładność podań, 
dziwi nikogo, iż w czasie : 
ncści na lodzie zespół górniczy prze­
zywał „ciężkie” chwile.

Mimo to opór gospodarzy wzrastał

POZPN SZKOLI NOWE KADRY 
INSTRUKTORSKIE

POZNAŃ, w trosce o podniesienie 
poziomu piłkarstwa wielkopolskiego 
Poznański Okręgowy Związek Piłki 
Nożnej w porozumieniu z PZPN i 
GKKF zorganizował kurs dla instruk 
torów piłki nożnej. Ze względu na 
charakter kursu (dochodzący) przewi 
duje się okres jego trwania na 6 
miesięcy. w kursie bierze udział 
około 40-tu byłych i czynnych 
jeszcze obecnie piłkarzy z Da­
nielakiem, Nizińskim, Kaźraiercza- 
kiem. Genderą, Grońskim, Białasem, 
Tarką, Polką. Mikołajewskim j Czap 
czykiem na czele. Klerownikem kur­
su jest trener państwowy rtigr. Bal­
cer. a wykładowcami m. in. są: mgr 
Hofman, dr. Preisler oraz członek ka 
pitanatu Smiglak. Uroczyste otwarcie 
kursu nastąpiło w dniu i grudnia.

Junior Jaśkiewicz . z Wrocławia wy 
grał konkurencję 100 m na wznak w 
czasie 1.19,1 min. co jest nowym re­
kordem Dolnego Śląska. Niedzielne 
wyniki 200 m. dow. i) Gremlowski — 
Ogniwo 2.21,7;
zkowiec 2.22,9; 3) Lewicki 
zkowiec 2.26,4; 4) Goetz - 
2.39.5; 5) Marchlewski —
2.31,1.

50 m. 7. granatem juniorów: 1) Bol- 
czyk — Ogniwo 33,4 sek.; 
kowski — Ogniwo 36,1; ;

2) Boniecki — Zwią-
— Zwią- 

Spójńia 
Kolej arz

; 2) Bucz*
3) Zieliński

Dobre wyniki na basenie łódzkim
jest trud-ŁÓD2. (tel.). Pływanie

nym sportem, wymagającym od za­
wodnika niezwykłej sumienności, sto 
sowania żelaznej dyscypliny, a na 
działaczy i trenerów nakłada specjał 
nie ciężkie obowiązki w zakresie two 
rżenia właściwych warunków rozwo­
jowych dla pływaków. Z tym więk­
szym zadowoleniem możemy stwier­
dzić, że zrzeszenia sportowe uczyniły 
poważny wkład w rozbudowę tego 
sportu, zabezpieczyły mu szeroki do­
pływ młodzieży, wykazały dużą tro­
skę o nadanie pływactwu jeszcze 
większego rozmachu. Wykazały to 
mistrzostwa zrzeszeń.

Na starcie w Lodzi stanęły 93 dzie­
wczęta, w tym 53 juniorki. Gdyby za 
podstawę kwalifikowania do katego­
rii juniorek przyjmować tylko wiek, 
jej liczebność na mistrzostwach wzro 
slaby niepomiernie. Tymczasem dzia­
ło się tak, iż 16-letńia „seniorka“

zapaśniczej
rółśrednia: Kuligowski wygrał na 

punkty z Dąbrowskim.
średnia: Zgryzek przegrał na punk 

ty z Maliszewskim.
Półciężka: Kuligowski II wygrał

kładąc na łopadki w 3 minuty 12 se­
kund Rdzonka.

Ciężka: Borkowy przegrał na punk- 
z Syreckim. (hk)ty

O wejście 
do ligi zapaśniczej
LZS IMIELIN — KOLEJARZ 

KRAKÓW 7:1
SPÓJNIA (WARSZAWA) — SPÓJNIA

GDAŃSK) 8:0 w. 0.
STAL BYDGOSZCZ —

ŁÓDŹ 1:7
WŁÓKNIARZ

UNIA SZWARZĘDZ — WŁÓKNIARZ
BOGUSZÓW 5:3

LKS Włókniarz 4 6 23:9
Spójnia Warszawa 4 6 21:11
Unia Swarzędz 4 6 18:14
LZS Imielin 4 5 22:10
Włókniarz Boguszów 4 4 16:16
Stal Bydgoszcz 4 4 11:21
Spójnia Gdańsk 4 1 11:21
Kolejarz Kraków Si 0 7:25

obrońcy 
Więcek,

wypadli zbyt dobrze. Nie 
poni tak błyskawicznym 
szczególnie umiejętnością 
,gazu” bez uprzedniej prze

z każdą minutą. W drugiej tercji 
przewaga czechosłowackich hokeistów 
nie była wcale rażąca, a w trzeciej 
nawiązaliśmy prawie równorzędną grę. 
Wprawdzie zespół Górnika był wy­
datnie wzmocniony kadro wieżami) jed 
nakże nie rozwiązano szczęśliwie ze­
stawienia składu. Wskutek słabej 
gry Uhnana nie mógł tak sprawnie 
jak zwykle pracować kryniczanin 
Csorich. Dopiero zmiana 
Górnika, którego zastąpił 
sprawiła, że ta para defensorów spro­
stała zadaniu. Maciejko był pod 
częstym obstrzałem czechosłowackich 
bombardierów. Zwłaszcza Bubnik i 
Błażek uprzykarzali mu życie, oddając 
wiele bomb na jego bramkę. Maciej­
ko nie miał swego dnia i ponosi wi­
nę co najmniej przy utracie dwóch 
bramek.

Na tle szybkich ostrawian nasi naj­
szybsi nie 
dysponują 
startem, a 
nabierania 
kładanki.

Mecz rozpoczął się gradem strzałów 
na bramkę górników. Przewaga Cze­
chosłowaków trwa kilka minut. Po­
woli górnicy stawiają coraz silniejszy 
opór. Zaczynają zagrażać bramce 
Nachtmillera. Palus nawet z leżącej 
pozycji uzyskuje bramkę, która jed­
nak nie znajduje uznania sędziów.

Dopiero końcowe minuty, pierwszej 
tercji przynoszą zatrudnienie sędziom 
bramkowym. Wołkowski strzela ze 
skrzydła i . . . krążek zawisł w siatce. 
W chwilę później Stanek bez wysiłku 
mija Ulmana i wyrównuje, a nieba­
wem Bubnik po przykładnej akcji 
kończy celnie podanie Błażka.

W następnym okresie nie udało się 
wprawdzie górnikom strzelenie bra­
mek, jednak okazji po temu było 
dość dużo. Gansiniec, Wróbel II z 
bliska chybiają 
B!azek inicjuje 
pie kilka akcji, 
błyskawicznym
Lubnik. Strzelcem drugiej bramki dla 
Witkowie w tej tercji był Garstka.

Ostatnia tercja ma bardzo obiecu­
jący początek, Pierwsza minuta i. . . 
bramka dla górników. Wróbel I wal­
czy z obroną, zdobywa krążek i spo­
kojnie lokuje w bramce Nachtmillera. 
Zespół gospodarzy gra z każdą chwilą 
lepiej. Niestety “nieuwaqa obrońców 
pozwala Błażkowi na uzyskanie pią­
tej bramki. Dwa razy z rzędu mały 
Poleś znajduje się nieobstawiony 
przed bramką ostrawian, ale dwa ra­
zy nie udaie mu się trafić w cel. Kil­
ka groźnych zagrań ofensywnych go­
ści przynosi im w okresie równorzęd­
nej walki dwie bramki. Nawrat i Sta­
nek są ich autorami.

celu. Para Bubnik- 
w niebywałym tem- 
Jedną z nich kończy 
strzałem masywny

8S3

— Związkowiec 37,2; 4) Łopato —
Związkowiec 38,1; 5) Swierczek —
Górnik 38,5.

100 m. wznak juniorów: 1) Jaśkie­
wicz — Związkowiec 1.19,1; 2) Pławik
— Związkowiec 1.20,0; 3) Sambala — 
Stal 1.22,5; 4) Albert — Ogniwo 1.22,5; 
5) Lutowski _ Spójnia 1.22,7.

50 m. dow. z granatem seniorów: 1) 
Dłucik — Górnik 0.33,7 min.; 2) Zim­
ny — Ogni ,vo 0.33,6; 3) Szubarga — Spój 
nia 0.35,9; 4) Ramola — Górnik 0.36,7; 
5) Wojciechowski — Spójnia 0.37,0.

5x50 m. dow. juniorów: 1) Ogniwo 
2.31,4; 2) Związkowiec 2.33,2; 3)’ Stal
2.37,6; 4) Kolejarz 2.33,9; 5) Górnik
2.41,1.

100 m. dow. 1) Procel — Stal 1.01,8;
2) Lewicki — Związkowiec 1.03,9; 3)

Dobranowska startowała obok 15-let- 
niej „seniorki“ Ciemieniewskiej, 16- 
letnia Kurkówna toczyła zacięty po­
jedynek z rówieśnicą Malinowską... 
Takie to „dorosłe seniorki“ ma pol­
skie pływactwo. Jego niezwykła mło­
dość jest uzasadnionym źródłem op­
tymizmu.

Mistrzostwa odbywały się w mo­
mencie, gdy właściwe rozpoczyna się 
dopiero zimowy sezon pływacki. W 
tych warunkach wyniki należy uznać 
za conajmniej zadowalające. Byłyby 
z całą pewnością jeszcze lepsze, a 
atrakcyjność mitsrzostw zyskałaby 
wydatnie, gdyby na starcie, już w 
pierwszym dniu, stanęły również pły 
waczki bytomskiego Ogniwa. Nieste­
ty, przybyły one dopiero w niedzielę. 
Jakieś nieujawnione siły spowodowa 
ły ten opóźniony przyjazd bytomia* 
nek. W piątek otrzymały one depe­
szę, zawiadamiającą o rzekomym od­
wołaniu zawodów. Dopiero telefonicz 
ne interwencje organizatorów wyja­
wiły tę mistyfikację, ale w ukryciu 
pozostał nadgl złoślwy autor tej nie­
zwykłej afery.

Plejada znanych już zawodniczek 
zwyciężyła na Ogół dość pewnie. Wie 
lokrotnie jednak młode pływaczki 
zmusiły swe utytułowane koleżanki 
do maksymalnego wysiłku. Na star­
cie ujrzeliśmy obiecujące talenty. 
Tch udział w mistrzostwach dowodzi, 
że zrzeszenia dobrze orientują się w 
posiadanym materiale i że rozszerzy 
ła się znacznie baza naszego pływa­
nia.

Kiedy z całą satysfakcją zanotowa­
liśmy pod adresem zrzeszeń tyle po­
chwał, wypada zwrócić uwagę na ka 
rygodne zaniedbanie. Oto 90 procent 
zawodniczek przybyło do Łodzi bez 
książeczek lekarskich. Badania przed 
zawodami, prowadzone bardzo pobież 
nie, wykazały, iż stan zdrowia nie­
których uczestniczek mistrzostw bu­
dzi poważne wątpliwości co do ich 
metody treningowej. Lekarz nie 
pozwolił więc kilku zawodniczkom 
na start. Dlaczego jednak musiał to 
stwierdzić dopiero w Łodzi? Rzecz 
ogromnie charakterystyczna, iż za­
niedbanie opieki lekarskiej odnosi 
się nie tylko do początkujących pły­
waczek. Szymańska z krakowskiego 
Ogniwa musiała złożyć oświadczenie, 
aby otrzymać pozwolenie na start, 
któremu dla jej wad serca sprzeci­
wiał się lekarz. Wypada zapytać, czy 
w Krakowie macierzysty klub Szy­
mańskiej nie miał możliwości stwier-

Trzy spotkania, rozegrane ub. nie­
dzieli w ramach mistrzostw I. ligi ko 
szykówki, wyklarowały • ostatecznie 
kwestię mistrzostwa pierwszej serii 
rozgrywek. Pierwsze miejsce na pół­
metku przypadło w udziale gdańskiej 
Spójni, która w bezpośrednim spot­
kaniu ze swym najgroźnieszym kan­
dydatem, Kolejarzem (Poznań) odnio 
sła ciężko wywalczone zwycięstwo. 
Na drugie miejsce wysunęła się Spój 
nia łódzka, która po zwycięstwie nad 
krakowskim Ogniwem, zepchnęła dru 
żynę poznańską lepszym stosunkiem 
koszy na trzecie pozycję.

Niespodziewanie wysokie zwycię­
stwo krakowskiej Gwardii nad war­
szawskimi akademikmi dało w efek­
cie drużynie krakowskiej czwartą lo­
katę w tabeli przed łódzkim1 Włóknia 
rzem i zespołem warszawskim. Pozy­
cja Gwardii jest jednak zachwiana 
przez zespół włókniarzy, któremu do 
rozegrania pozostał jęszcze jeden 
mecz z poznańskim Związkowcem 
(wyznaczone na wczoraj spotkanie 
pomiędzy tymi drużynami przełożo­
ne zostało na termin późniejszy).

TABELA
Spójnia Gdańsk 7 6:1 319:261
Spójnia Łódź 7 5:2 301:266
Kolejarz Poznań 7 5:2 335:299
Gwardia Kraków 7 3:4 279:275
Włókniarz Łódź 6 3:3 300:303
AZS Warszawa 7 3:4 263:291
Ogniwo Kraków 7 2:5 283:311
Związkowiec Poznań 6 0:6 165:239

SPÓJNIA ŁÓDŹ — OGNIWO
KRAKOW 50:43 (22:11)

LODŹ (tel.) Ogniwo, wyraźnie prze-
męczone licznymi spotkaniami wy jaz-
dewymi, nie stawiało, zwłaszcza w 
pierwszej połowie, wielkiego oporu. 
Poziom spotkania nie zadowolił.

Punkty dla łodzian: Pawlak
Skrocki 13, Dowgird 10, Michalak 6, 
Szor 3, Przywarski 2; dla krakowian: 
Ciesielski
9. Krupa 
kowski 2.
spójnia

i Ludzik po 
po 6, Będ-

J. 11, Pacuła 
i Ciesielski R.

KOLEJARZ(GDAŃSK)
(POZNAŃ) 53:45 (28:28)

GDAŃSK (tel. wł.) — Decydujące 
spotkanie o tytuł mistrza pierwszej 
rundy w lidze koszykówki męskiej 
przyniosło ciężko wywalczone zwy­
cięstwo gospodarzom. Spójnia była 
drużyną lepszą w polu, natomiast pod 
keszem więcej do powiedzenia mieli 
kolejarze, dobrze w tym dniu dyspo­
nowani strzałowo. Gra była niemal 
cały czas równorzędna, a prowadze­
nie przechodziło z rąk do rąk. o wy 
niku zadecydowały dopiero ostątnie 
minuty spotkania, kiedy to koszyka­
rze Spójni dzięki szalonemu zrywowi, 
popartemu ambitną grą całego zespo 
łu. potrafili przechylić szalę zwycię­
stwa na swoją korzyść.

Punkty zdobyli: dla Spójni — Woj­
towicz i Markowski II po 10, Lelon- 
kiewicz 9, Markowski i j Brzozowski 
po 7, Wężyk oraz Apenheimer po 5, 
dla Kolejarza — Ruszkiewicz 15, Ma­
tysiak 14, Grzechowiak 6. Beyer 4, 
Śmigielski. Fenglerski j Jarczyński 
po 2. Zawodom przyglądało się ok. 
1000 osób.

Zimny

Dobrowol-
2) Rucha.i

Jakubowski — Stal 1.04,2; 4) Mroczko 
wski — Ogniwo 1.04,3; 5) 
Ogniwo 1.05,5.

100 m. motylkowym: 1) 
ski — Związkowiec 1.13,7; 
— Stal 1.16,9; 3) Jaworski — Zwiazko 
wiec 1.18,2; 4) Konar — Stal 1.19,6; 5) 
Gorzkowski — Włókniarz 1.19,7.

100 m. grzbietowym: 1) Boniecki — 
Związkowiec 1,14,5; 2) Procel 1.17,2; 3) 
Zombek — Górnik 1.18,6; 4) Marchle­
wski — Kolejarz 1.18,8; 5) Langer — 
Stal 1.19,8.

4X100- m. zm. seniorzy: 1) Związko­
wiec 4.55,0: 2) Stal 4.58,7; 3) Górnik 
5.14,3; 4) Ogniwo 5.19,3; 5J Włókniarz 
5.19,6. «

W OGÓLNEJ PUNKTACJI: zwycię­
żył Związkowiec 275 pkt., w junio­
rach: Ogniwo 222,5.

dzenia tych wad i ewentualnego sta­
rania o ich usunięcie. Godne najwyż 
szego uznania są wysiłki o poziom 
pływactwa i zapobiegliwość o punkty 
na zawodach, ale daleko istotniejszą 
jest sprawa zdrowia i o tym zrzesze 
nia zdały się zapomnieć.

W pierwszym dniu pewną rewela­
cję stanowiło zwycięstwo Dobranow- 
skiej na 100 m. stylem grzbietowym. 
Krakowianką, specjalistka stylu kla­
sycznego popłynęła w finale B 
„crawlem” i uzyskała doskonały czas.

Ciężko było przedostać się do fi­
nału 100 m stylem dowolnym junio­
rek. Faworytką była tu Przyboro­
wicz. w przedbiegach wyrosła jej 
rywalka w osobie Maślakiewicz. Fi­
nał miał nieoczekiwany przebieg. 
Młodziutka Pstrokońska z Krakowa 
poważnie zagroziła Przyborowiczów- 
nej i jakkolwiek zajęła drugie miej, 
sce, to jej zwycięstwo nad Maślakiewi 
czówną stanowi dobrą prognozę na 
przyszłość.

Eliminacje 100 m. klas, juniorek. 
Na torze 4 startuje maleńka, szczu­
pła dziewczynka. Już płynie. Przez 
dwie długości basenu pozostaje wy­
raźnie w tyle za trzema rywalkami. 
Ale oto rozpoczyna się finisz. Jej 
płynne ruchy przykuwają uwagę. 
Płynie lekko, jakby bez wysiłku i 
zwycięża pewnie ze znaczną przewa­
gą. Któż to jest?

— Stopkówna z Wrocławia! 15 lat! 
Na 2Oo m. pływa jeszcze lepiej.

Doprawdy trudno 
kry ją się siły tej 
czyny. Nie jeden 
jej atak.

Ostatni przedbieg 
niorek. Starter popełnił błąd przy 
komendzie. Łodzianka Malinowska 
wystartowała żle. Trzy jej rywalki: 
Kurkówna Dobranowska i Huloków- 
na mają już kilka metrów przewagi. 
Rozpoczyna się pogoń. Łodzianie są 
przekonani, że Malinowska nie doj­
dzie już Dobranowskiej, ale z dwie­
ma pozostałymi da sobie radę. Ja­
koż i Hulokównę złapała dość szyb­
ko. ale Kurkówna nie daje się. Od­
piera wszystkie ataki i w efekcie 
przychodzi na drugim miejscu.

Dwa dnj trwały mistrzostwa. Otrzy 
mały skromną, ale bardzo miłą opra­
wę. Łodzianie dawno już zostali zdo­
byci dla pływactwa. Nic tedy dziw- 
r.ego. że murem odsiadywali po 4 
godziny na eliminacjach i gachwy-

uwierzyć, gdzie 
maleńkiej dziew- 
rekord czeka na

100 m. klas, se-

GWARDIA (KRAKÓW) — AZS 
(WARSZAWA) 57:31 (24:15)

KRAKÓW, (tel. wł.j — Dobrze u- 
sposobiona drużyna Gwardii odniosła 
wysokie, , niemniej w zupełności za­
służone zwycięstwo nad groźnym ■ ze- 
spcłćem akademików warszawskich. 
Gospodarze mieli przez cały, czas spot 
kania zdecydowaną przewagę, a 

punkty dla nich zdobyli: Dąbrowski 
28, Wójcik 12, Kowałówka 10, Ariet 
4 oraz Mikułowski 3. Punkty dla 
AZS-u uzyskali: Niciński 9, Masłow­
ski 8, Bartoszewicz 7, Popławski M. i 
Dobrucki po 3 oraz Christian 1. Sę­
dziowali Przygoński i Zajączkowski z 
Łodzi.

II LIGA KOSZYKÓWKI
Drugoligowcy rozegrali wczo­

raj swą przedostatnią kolejkę 
rozgrywek.
KOLEJARZ (KRAKÓW) — AZS 

(WROCŁAW) 46:40 (16:18)
KOLEJARZ (WARSZAWA —

KOLEJARZ (GDAŃSK) 70:50 (26:18)
KOLEJARZ (TORUŃ) — AZS 

(KRAKÓW) 55:21 (29:8)

16,

STAL ŚWIĘTOCHŁOWICE —
KOLEJARZ OSTRÓW 38:72 (27:30)

TABELA
Kolejarz Ostrów 6 5:1 263:188
Kolejarz Toruń 6 4:2 278:236
Kolejarz Kraków 6 4:2 182:170
Kolejarz Gdańsk 6 4:2 253:253
Kolejarz Warsz. 6 3:3 269:226
AZS Wrocław 6 3:3 177:189
AZS Kraków 6 1:5 104:136
Stal Świętochł. 6 0:6 134:212

LIGA KOSZYKÓWKI KOBIECEJ
Ostatnie dwa spotkania pierwszej 

rundy rozgrywek ligi żeńskiej przy­
niosły dużą sensację, jaką jest zwy­
cięstwo koszykarek krakowskiej 
Gwardii nad niepokonanym dotych­
czas zespołem warszawskich akade- 
miczek. Przegrana drużyny warszaw­
skiej nie odebrała jej jednak prowa-. 
dzenia w tabeli Lepszy stosuhek ko­
szy pozwolił akademiczkom na zdo­
bycie mistrzostwa na półmetku. Drugi 
mecz niedzielny zakończył się zdecy­
dowanym zwycięstwem Kolejarza War 
szawa nad Spójnią Gdańsk, nie zmie­
nił jednak w niczym pozycji zajmo­
wanych przez obie drużyny w tabeli.

KOLEJARZ (WARSZAWA) — 
SPÓJNIA (GDAŃSK) 61:21 (36:9)

GWARDIA KRAKÓW — AZS WAR-
SZAWA 30:28 (18:17)

TABELA
AZS Warszawa 5 4:1 185:123
Gwardia Kraków 5 4:1 151:125
Spójnia Warszawa 5 3:2 153:97
Kolejarz Warszawa 5 3:2 169:135
Spójnia Gdańsk 5 1:4 118:199
Włókniarz Łódź .5 0:5 97:194

cali się pięknem walki w finałach. 
Mistrzostwa zrzeszeń były z całą pe 
wnościa jedną z najprzyjemniejszych 
imprez, jakie Łódź miała okazję o- 
statnio oglądać.

grzbietowym seniorek:
2) :
3)
i <
5)

7.00,2; 5) Ko-

WYNIKI: 100 m dow, juniorek: D 
Przyborowicz — Spójnia 1.22,4; 2)
Pstrokońska — Ogniwo 1.23,9; 3) Ma- 
ślakiewicz — Związkowiec 1.24,6; 4)
Szafron — Stal 1.31,0; 5) Przybyła — 
Górnik.

100 m.
Dobranowska — Ogniwo 1.31,1; 
kówna — Związkowiec 1.33,8; 
cx aeguo Zurkówna (Spójnia) 
mieniewska (Włókniarz) 1.34,2; 
dziszówna — Kolejarz 1.37,8.

200 dow. seniorek: 1) Szymańska — 
Ogniwo 3.00,8; 2) Sobczak — Włók­
niarz 3.08.6; 3) Malicka — Spójnia 
3.10,5; 4) Broił — Stal 3.16,2;; 5) Mi- 
klasówna — Związkowiec 3.23,4.

4xlOo m. zm. juniorek: 1) stal —- 
6.30,6; 2) Górnik 6.32,6; 3) Związko­
wiec 6.48,6; 4) spójnia “ " ’*
lej arz.

Dwa główne punkty 
finał na 100 m stylem 
finał sztafety 4X100 m 
pierwszej konkurencji 
świetnym czasie 1.29,0 
miała bardziej burzliwy przebieg. Na 

’pierwszej zmianie prowadził Zwiazko 
wiec przed Ogniwem i Włókniarzem, 
Malinowska wyrobiła na drugiej zmia 
nie znaczną przewagę dla Włóknia­
rza. Proniewiczówna utrzymała pier­
wsze miejsce, ale Dobranowska odbi­
ła się poważnie od zawodniczek Żwią 
zkowca i Kolejarza, w chwili gdy 
wystartowała ostatnio z pływaczek 
Ogniwa Szymańska 7- Sobczakówna 
osiągnęła już połowę basenu. Rozpo­
częła się szaleńcza pogoń. Szymańska 
uzyskała w tym biegu znakomity 
czas 1.15,4 min. równy rekordowi Pol 
ski, dogoniła zawodniczkę Włóknia­
rza. Sędziowie orzekli iż był to bieg 
martwy, jakkolwiek zdawało się, że 
Szymańska o drobny ułamek sekun­
dy wcześniej uderzyła dłonią o brzeg 
basenu.

100 m dow. seniorek: 1) Szymańska
— Ogniwo 1,17,9; 2) Dzikówna — Og­
niwo 1.18,2; 3) Sobczak — Włókniarz 
1.23,8; 4) Miklasówna — Związkowiec; 
5) Malicka — Spójnia.
50 ni grzbietowym juniorek: 1) Kore­
cka — Ogniwo 0,40,9; 2) Przyborowie^
— Spójnia 0.42,8; 3) Przybyła — Gór­
nik 0,43,3; 4) Tyrała — Górnik 0.44,9; 
5) Szafron — Stal 0.43,1.

100 m klas, juniorek: 1) Mrozówna
— Kolejarz 1.34,0; 2) Minikel — Bu­
dowlani 1.38,2; 3) Bresińska — Kole­
jarz 1.39,9; 4) Stopkówna — Ogniwo 
1.40,0; 5) Wenclówna — Stal.

100 m klas, kobiet: 1) Dobranowska
— Ogniwo 1.29,0 
Włókniarz 1.32,6; 
Włókniarz 1.38,7;
Związkowiec 1.41,8; 5)’Malicka — Spój 
nia.

: B 
Kur
i 4) 
Cie- .
Bu-

mistrzostw to 
klasycznym i 
zmiennym. W 
zwyciężyła w . 
min. Sztafeta

2) Proniewicz —
3) Malinowska —
4) Kurko wn a —

PUNKTACJA OGÓLNA seniorek: 1) 
Włókniarz 135,5 pkt.; 2) Ogniwo 132;
3) Kolejarz 129; 4) Spójnia 125,5; 5)
Związkowiec 120; 6) Górnik 90; 7) Bu 
dówlani 5; 8) Unia.

Juniorki: 1 i 2 Stal i Górnik po 110 
pkt.; 3) Spójnia 102: 4) Związkowiec 
92; 5) Kolejarz 9Ó: 6) Budowlani 82; 
7) Ogniwo 68; 8) Unia 47; 9) Włók­
niarz 37.

PIŁKARSKA A-KLASA POMORZA
BYDGOSZCZ (tel.). W niedzielnych

Spotkaniach o mistrzostwo klasy A
uzyskano wyniki: Kolejarz Grudziądz
— WKS Toruń 1:4 (0:3), Gwardia Mo­
gilno — Budowlani Chojnice 4:1 (2:0),
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kić precyzyjny, graniczący z fi­
nezją — dla którego same, choćby 
iak najbardziej stalowe mięśnie 
ńie wystarczają. Uwidacznia się 
to W każdej konkurencji, i w tej 
żwłaszcza szczególnie, którą oglą­
daliśmy po raz pierwszy w ćwi-

Wczoraj...
Austriacka prasa sportowa żali 

się. Mianowicie, że w Austrii ceny 
zwyżkują, a ponieważ odbija sic 
to na wszystkich dziedzinach ży­
cia, więc tym samym i na spor­
cie. Wzrost cen sprzętu sportowe­
go, czynszów i artykułów pierw­
szej potrzeby czyni spustoszenie 
w kasach klubowych, a rząd tym 
czasem ściąga coraz większe po­
datki z dochodów klubów, ratu­
jąc kosztem sportu swą trudną sy 
tuację finansową.

Kluby przy obecnych wysokich 
cenach, a jednocześnie niskich 
składkach członkowskich i małych 
dochodach z totalizatora, nie są w 
stanie rozwijać właściwej działal­
ności, tak że możliwości uprawia­
nia sportu przez młodzież stają 
się coraz bardziej nierealne. Np. 
szereg klubów pływackich we 
Wiedniu nie posiadających wła­
snych basenów, musi zawiesić swą 
działalność, jako, że nie stać ich 
na opłacenie 1.300 szlingów za 150 
minut treningu w basenie publicz 
nym.

Tak to właśnie bywa w ustroju 
kapitalistycznym. Sport jest pozo­
stawiony tam samemu sobie. Jak 
jest nastawiony w kierunku han­
dlowym i przynosi dochód, to wte 
dy państwo ciągnie z niego korzy 
ści finansowe, a jak staje się defi 
ćytowy i wskutek tego zamiera, 
to klasa rządząca mówi: ,,A cóż 
my nato możemy poradzić...?” Bo 
któżby tam się troszczył o takie 
głupstwo, jak wychowanie fizycz­
ne młodzieży?♦ * *

Mediolan przeżywał niedawno 
swoją wielką sensację sportową w 
postaci lokalnych „derbów“ pił­
karskich pomiędzy miejscowymi 
klubami FC Vilano i Internaziona 
le, które to kluby wystąpiły w 
swych pełnych składach ze wszy­
stkimi swoimi „asami“. Mecz za­
kończył się zwycięstwem Interna­
tionale w stosunku 3:2.

Mediolańczycy przeżyli jednak 
przy tym wielkie rozczarowanie. 
Okazało się bowiem, że w tym 
meczu włoskich drużyn żadna 
bramka nie została strzelona 
przez Włocha. Wszystkie strzeliła 
koalicja... szwedzko - węgierska, 
czyli skaperowanf do tych drużyn 
gracze ze Szwecji i z Węgier. I w 
ogóle cudzoziemcy grający w tych 
klubach wypadli tutaj znacznie le 
piej od.piłkarzy włoskich. A no, 
tak. wygląda „włoskie“ piłkarstwo 
w ustroju pana de Gasperiego.♦ * *

Jak donosi wioska prasa sporto­
wa, prezes klubu Triestina uda 
się wkrótce do Niemiec zachód-' 
nich, celem zakontraktowania do 
tego klubu dwóch graczy Sehade- 
go z fc Furth oraz Balogha z 
VfL Neckerau.

Ponieważ we włoskich klubach 
‘ coraz mniej gra Włochów, a coraz 
więcej cudzoziemców, więc nic 
dziwnego, że do kompletu Szwe­
dów, Duńezyków, Hiszpanów, Ar­
gentyńczyków itd. przyjdą teraz 
jeszcze i Niemcy. Prawdopodob­
nie niedługo obecńość Włocha w 
jakiejś czołowej drużynie wło­
skiej będzie uchodziła za rarytas.

* * *
Nawiązując do niedawnego me­

czu piłkarskiego pomiędzy Niem­
cami zachodnimi a Szwajcarią, 
sprawozdawcy sportowi z prasy 
burżuazyjnej podają z pewnego 
rodzaju niesmakiem, że mecz 
ten przypomina! raczej jarmark, 
aniżeli spotkanie międzynarodowe. 
Dojazd do stadionu był ze wszy­
stkich stron zastawiony bindami i 
budkami, gdzie sprzedawano wszy 
stko, począwszy od sznurowadeł, 
a skończywszy na alpejskich 
dzwonkach dla krów. Nad samym 
stadionem unosiły się balony z 
reklamami wszelkich cukierków, 
czy papierosów, stare samoloty 
typu „Storch” ciągnęły za sobą 
na taśmach napisy, zachwalające 
taką czy inną pastę do butów czy 
też do zębów, zaś cr chwila wy­
puszczano w górę baloniki z re­
klamami wszelakich innych arty­
kułów.

A no nie ma czemu sie dziwić. 
Przecież zachodnimi Niemcami 
rządzą Amerykanie, i oni wpro­
wadzają tam swój „styl życia*’. 
A u nich w takich razach nie jest 
ważne samo spotkanie sportowe, 
ale możność reklamv, jaką nrzv 
tvm sie zrobi na rzecz jakiejś 
Coca-Coli, czy innych pigułek 
przeczyszczających.

* * - *
W państwach Europy zachod­

niej rozważa się obecnie coraz 
częściej zagadnienie udziału Nie­
miec (zachodnich) w przyszłej 
Olimpiadzie. „Znawcy przedmio­
tu” wyrażają przv tym opinię, że 

9 „sprawa fra donóty nie zostanie 
załatwiona uozytvwnie. dopóki na 
czele snortn zachodnio-niemieckie­
go będą sta’.i ci sarni mdzie, któ- 
rzy w tym sporcie działali za cza­
sów Hitlera, jak n. p. baron von 
HaH, czy Carl Diem”.

Oczywiście są to tylko op­
tymistyczne przypuszczenia, bo 

przecież neohitleryzaoj.a okupowa­
nych Niemiec zachodnich leży w 
interesach imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych, któżby więc 
usuwał działaczy hitlerowskich 
skoro z nimi najlepiej się Amery­
kanom współpracuje....! Tak w 
sporcie, jak i w polityce.

Znawcy przedmiotu zapomina­
ją poza tym, że za wyjątkiem a ri­
gid amerykanów i ich popleczni­
ków Niemcy Adenauera dli reszty
paćstw Europy *są tylko strefą
okupacyjną.

czeniach wolnych, dla kobiet, wy­
konywanych przy akompania­
mencie muzyki. Rzecz nowa i do­
skonała, której wzór zaczerpnęli­
śmy od bezkonkurencyjnych na 
świecie gimnastyków radzieckich. 
Baje to połączenie gimnastyki z 
plastyką, wytwarza szczególną 
harmonię i miękkość ruchu, sta­
nowiące elementy tak idealne dla 
ćwiczeń kobiecych.

W nabitej po brzegi sali war­
szawskiego Ogniska co chwila roz 
legał się grzmot oklasków. Impo­
nował rozmach i dynanrka ćwi­
czeń mężczyzn na drążku, czy po­
ręczach, piękno harmonijnych e- 
wolucji ćwiczeń wolnych kobiet 
przy akompaniamencie muzyki, 
lub skupiona ich precyzja na ró­
wnoważni.

Poziom? Oddajemy na ten te­
rn as głos generalnemu sekretarzo 
wi w. f. i sportu CRZZ — DO­
ŁOWEMU.

— Poziom tegorocznych mi­
strzostw był dobry. Najwyż­
szy jaki po wojnie oglądaliśmy. 
Dotyczy to zwłaszcza kobiet, 
mimo nawet że nie startowała 
Rakoczowa. Jestem zdania, że 
w konkurencji kobiet stanowi­
my dziś extraklasę światową. 
Co ciekawsze i szczególnie i’ado 
sne, że notujemy napływ dobre­
go narybku. Różnica miedzy wy 
próbowanymi już i zaawanso­
wanymi zawodniczkami a sze­
regiem młodych w wielu wy­
padkach jak widziałem — za­
ciera się.

U mężczyzn czołówka jakby 
nieco stanęła w miejscu, nato­
miast młodzi zrobili ogromny 
skok naprzód. Wydaje mi się, 
że najlepiej przygotowani do za 
wodów byli gimnastycy ZS 
Stal, w szeregach których jest 
k’’ka bardzo obiecujących taleń 
tów.
Na sali Ogniska za mało było 

miejsca, za dużo publiczności — i 
rzecz, która ujemnie wpływa na 
konieczne skupienie się zawodni­
ka — przeprowadzano jednocze­
śnie 4 konkurencie, a ćwiczyć 
na sali nie powinny .więcej jak 
dwa zespoły. Powodowało to roz­
proszenie uwagi u w.idzów, zawód 
nikom zaś utrudniało możność 
skupienia się, denerwowało ich,

co częstokroć odbijało się także 
na ogólnym poziomie wykonywa­
nych przez nich ćwiczeń.

A oto opinia mistrzyni świata 
Heleny RAKOCZOWEJ:

Przeciętny poziom kobiet 
wyższy jest niż mężczyzn. 
Ogólny poziom dobry. Bardzo 
radosnym faktem jest, że wi­
dać dużo młodych zawodni­
ków, których umiejętności są 
duże. Znać staranną pracę i 
dobre, sumienne przygotowa­
nie.
Na zakończenie zawodów za-

służona mistrzyni sportu Helena 
Rakoczy powiedziała do zebra­
nych przez mikrofon:

— W związku z V mi­
strzostwami Polski w gimnasty­
ce pragnę podzielić się z Wami 
swymi spostrzeżeniami. W mi­
strzostwach niestety udziału 
wziąć nie mogłam na skutek kon 
tuzji. Jako widz zebrałam jed­
nak sumę wrażeń:
| Radosnym
* start dużej 

ków młodych,
biet, z których większość to i*nło

objawem jest 
ilości ząwodni- 
a zwłaszcza ko-

de gimnastyczki, rokujące jed­
nak wielkie nadzieje.
o Wysoki poziom tegorocznych 

mistrzostw dowodzi stałego 
rozwoju gimnastyki wyczyno­
wej.
o Rozwój naszego sportu, a 

wraz z nim gimnastyki wy­
czynowej mamy do zawdzięcze­
nia warunkom i opiece jaką za­
pewniło 
Ludowe.

Aby
stale,
jest pokój. I dlatego my spor-

sportowcom Państwo

rozwój ten postępował 
potrzebny i konieczny

towey wraz z całym społeczeń 
stwem, stoimy w pierwszych 
szeregach obrońców pokoju. 
O pokój ten walczymy naszą 
codzienną postawą przy swym 
warsztacie pracy, także coraz 
lepszymi wynikami osiągnię­
tymi nauce i sporcie. Wie­
wy, że wraz z nami walczy o 
pokój cała postępowa ludzkość 
krocząca do zwycięstwa pod 
przewodnictwem Związku Ra­
dzieckiego.

(S. G.)

Reindlouia (Ogniwo Kraków) i Lesiński (Stal Poznań)
Zawody rozpoczęły się w sobotę 

jednocześnie na dwóch salach gimna 
stycznych warszawskiego Młodzieżo­
wego Domu Kultury. Ćwiczyli męż­
czyźni na drążku, poręczach oraz na 
koniu z łękiem zaś kobiety wykona­
ły ćwiczenia wolne przy akompaniamen 
cie fortepianu oraz ćwiczyły na kół­
kach i na koniu. Już przy wykony­
waniu ćwiczeń na drążku okazało się 
że mistrz Polski na rok 1949 GACA 
Paweł z Górnika radlińskiego będzie 
miał poważne kłopoty w pokonaniu 
swych najgroźniejszych rywali, poni.e 
waż nie wykonał tego ćwiczenia w 
pierwszej kolejce a w poprawce rów­
nież miał upadek i uzyskał dużo 
mniej punktów od innych zawodni­
ków. Jak się w końcowym wyniku 
zawodów okazało strata dwóch punk­
tów w stosunku do Lesińskiego w 
tej konkurencji zadecydowała o osta­
tecznej klasyfikacji. Słaba lokata w 
ćwiczeniach na drążku u Gacy wpły­
nęła jednak na ciekawsza walkę po­
między wszystkimi zawodnikami. Po 
wykonaniu pierwszych trzech ćwi­
czeń na pierwszym miejscu znalazł 
s;e LESIŃSKI Stal Poznań z 27,30 
punktami przed SOBALĄ, Stal Brze­
ziny, RADOJEWSKIM, WOLIŃSKIM. 
Gaca znajdował się w tym czasie na 
dalszej pozycji z różnicą 1,55 punkt, 
w stosunku do leadera. Następnie 
przystąpiono do ćwiczeń na kółkach, 
cw.ezen wo’nvch oraz skoku przez 
konia wzdłuż. Po wykonaniu czwar­
tej konkurencji na czoło wysunął się 
Sobala spychając na drugie miejsce 
Lesińskiego za nimi z minimalna róż­
nicą punktową znaleźli się Woliński 
oraz niespodziewanie młody obiecują 
cy zawodnik Włókniarza z Krakowa 
Solarz. Po piątej konkurencji kolej­
ność zawodników nie uległa żadnym 
zmianom. Dopiero po zakończeniu 
wszystkich ćwiczeń obowiązkowych 
ponownie na czoło wysunął ną Le- 
siński, przed Sobala, Wolińskim, Ku- 
cjaszem, Solarzem oraz Gacą który 
w międzyczasie znacznie poprawił 
swoją lokatę i zajał po pierwszym 
dniu 6 miejsce z różnicą 1,25 punkta 
w stosunku do Lesińskiego.

zdobyli mistrzoirskie tytuły

Ogniwo (Bytom) remisuje 
z Ogniwem (Kraków)

2:2 (1:0)
BYTOM. Mecz, byłby ciekawy, gdy­

by nie to, że psuł go przez pełne 90 
minut sędzia Nowak myląc się za­
równo w ocenie fauli, jak również 
me orientując się/ przepisie o spa­
lonym.

A były wszelkie dane, by spotka­
nie krakowsko - bytomskie urządzo­
ne w ramach imprez Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej udało się w zupełności. Wystą­
piły przecież na stadionie bytomskim 
dwie jedenastki o podobnych svste- 
n.ach gry, łączące techniczne zaawan 
sewanie z przyjemną grą dla widza, 
mające te same wady — brak wy­
kończenia.

Krakowianie weszli na stadion w 
najsilniejszym składzie: Hymrzak, Gę 
dłek, Glimas, Pawlikowski, 
Mazur, Kuczyński. Rajtar, 
Pawłowski (Radoń). Kolasa.

Bytortiiacy wysiali w bój 
w której do przerwy grali tarnowia­
nin Roik III i Walkowiak (Ogniwo

Kaszuba, 
Bobula

drużynę

Poznań); Koczapski, Kubiak, Szmydt, 
Narloch, Lelonek. Strzewiczek, Bisku- 
pek, Walkowiak, (Kulawik), Pietrzyk, 
Boik III, (Wieczorek), Wiśniewski.

Pięć tysięcy widzów przyglądało 
się dość ładnej grze przerywanej nie­
stety za często przez sędziego. Mi­
mo to pojedynek przedstawicieli 
szkoły krakowskiej z bytomskimi na­
śladowcami mógł się podobać. Akcje 
tak z jednej jak 
l.yly dość płynne, 
najlepszych graczy
Wiśniewskiego z

co najmniej o głowę Ględkiem trzy­
mały widownię w stałym napięciu.

Szybki Wiśniewski był zresztą je­
dynym napastnikiem, który wykazy­
wał ciąg na bramkę i nie wahał się 
strzelać z każdej pozycji.

Przez cały, okres zawodów zazna­
czyła się nieznaczna przewaga gości, 
dla których bramki zdobyli: Bobula I 
Kuczyński. Strzelcami u gospodarzy by 
li: Piętrzy* i Wiśniewski (z rzutu 
karnego).

W tym czasie dzielnie walczyły już 
kobiety. Po trzech pierwszych kon­
kurencjach obowiązkowych na czele, 
uplasowała się niespodziewanie Bła­
szczyk Stal z 28,50 punktami, dzięki 
doskonałej punktacji w skoku przez 
konia, przed Reindlowa 27,85, Dębic­
ka. Wilkówna, Kanikowska i Kecką. 
Kolejność ta nie uległa również zmia 
nie ani po czwartej ani po piątej 
konkurencji. Z wszystkich ćwiczeń 
obowiązkowych najlepiej wywiązała 
się Błaszczyk, przy czym wykazała 
się ona wszechstronnymi umiejętno­
ściami i równomiernym opanowaniem 
wszystkich konkurencji.

W drugim dniu zawodów przystą­
piono do wykonania ćwiczeń dowol­
nych. w których kolejność była iden 
tyczna jak w pierwszym dniu zawo­
dów.

Przy wykonywaniu ćwiczeń dowol­
nych cikazało się, że różnica jaka ist 
nieje pomiędzy . zawodnikami w czo­
łówce z pierwszego dnia jest tak mi- 
rrmaina. że w wielu wypadkach nie 
może wpłynąć na ostateczną kwalifi­
kację. Przy wykonywaniu tych ćwi­
czeń górę wzięła dawna rutyna i mi 
strzowie znowu doszli do głosu i od­
rabiają punkty. Z pierwszych trzech 
konkurencji drążek, poręcze i koń z 
łękami dwie staja się łupem Pawła 
Gacy, który zdobywa dwa pierwsze 
tytuły mistrza Polski na rok 1950 w 
konkurencji ćwiczeń, na koniu z Ję­
kiem oraz na poręczach. Lesiński wy 
grywa drążek.

Po tych trzech konkurencjach ko­
lejność czołówki uległa zmianie i 
przedstawiała się następująco: 1. T.e- 
siński 82.45; 2. Gaca Paweł 81; 3. So- 
bała 79,85.

Tytuły mistrzów zdobyli w ćwicze­
niach wplnych oraz skoku przez ko­
nia Gaca Paweł oraz w ćwiczeniach 
na kółkach Lesiński. Ta zacięta wal­
ka pomiędzy dwoma głównymi ry­
walami toczona przez cały czas zawo 
dów zmusiła obu zawodników do wy 
dania z siebie wszystkich sił i pod- 
nio^a znacznie ogólny poziom. Pozo­
stali zawodnicy z czołówki toczyli 
zącjęta walkę i podążali w najbliż­
szej odległości za swymi mistrzami, 
walcząc o każdy ułamek punktów, 
w ostatecznej klasyfikacji na pierw­
szym miejscu uplasował się Lewiński 
— Stal Poznań przed Gaca Pawiem — 
Górnik Radlin , Kucjaszem ' ! i
Górnik Radlin.

Niemniej zacięcie walczyły 
ty. Reindlowa. która przed

Dębicka .CWKS 115,20, 6) Błaszczyk
114,55. Dalsze miejsca w kolejności 
zajęły Krupianka Ogniwo Kraków, 
Kęska Ogniwo Kraków, Wcisło Włók­
niarz Kraków i 10. Jastrzębska Stal.

Konkurencje męskie:
Ćwiczenia wolne
1. Gaca Paweł Górnik Radlin 18,7
2. Sobala Stal Brzeziny Śl. 18,65
3. Solarz Włókniarz Kraków 18,6 

Lesiński Stal Poznań 18,6
Ćwiczenia na kółkach
1. Lesiński Stal Poznań 19,30
2. Świątek Stal Brzeziny Sl. 19,10
3. Gaca Henryk Górnik Radlin 18,95
Ćwiczenia na drążku
1. Lesiński Stal Poznań 18,75
2. Kulik Górnik Orzegów 18,7
3. Kucjas Górnik Radlin 18,25 
Ćwiczenia na koniu z łękami
1. Gaca Paweł Górnik 18,50
2. Swiętek Stal 17,55
3. Lesiński Stal 17,40
Ćwiczenia na poręczach
1. Gaca Paweł Górnik 18,6

2. Sobala Stal 18,2
3. Lesiński Stal 18,15
Skoki
1. Gaca Paweł Górnik 19,30
2. Woliński Stal Poznań 19,15
3. Kucjas Górnik 18,95
W ogólnej punktacji tytuł mistrza 

Polski na 1950 rok zdobył Lesiński 
Stal Poznań uzyskując ogółem 110,7 
punktów przed Gacą Pawłem 
punktów i Kucjasem Górnik 
108,36 punktów.

Dalsze miejsca w kolejności
4. Woliński Stal Poznań 107,25
5. Sobala Sta! Brzeziny Sl. 106,85
6. Solarz Włókniarz Kraków 106,65 

Radojew.ski Stal Poznań 106,45 
Slosarek Górnik Orzegów 105,65 
Świątek Stal Brzeziny Sl. 105,10 
Gawron Górnik Rydułtowy 104,50 
Duda Górnik Rydułtowy 102,15 
Kuklik Górnik Orzegów 100,10

Następni zawodnicy, którzy zdobyli 
poniżej stu punktów zajęli w kolej­
ności następujące miejsca: Gaca Hen 
ryk Górnik Radlin, 14. Pawłowski 
Włókniarz Kraków, 15. Nowak Gór­
nik Czerwionka, 16. Irlik Włókniarz 
Kraków, 17. Lukaszczyk Górnik Orze­
gów i 18. Rudyk Włókniarz Kraków.

H. Komorowski

109,15
Radlin

zajęlir

również

i z drugiej strony 
a pojedynki dwóch 
na boisku, małego 
przerastającym go

Gwardia Szczecin - Gwardia Kraków
3:6 (1:2)

SZCZECIN, (tel. wł.) W torzarzy- 
skim meczu piłkarsk!m beniaminek 
klasy państwowej szczecińska Gwar­
dia przegrana z mistrzem Polski kra­
kowska Gwardią 3:6 (1:2).

Gra była ładna i interesująca,
pierwszej połowie dużą przewagę mie

W

Budowlani pokonani
1:3 (1:0)

Kubicki z rzutu wolnego po faulu 
Kulika, skierował piłkę w same „wi­
dełki”. Wydawało się, że o zwycię­
stwie jednej z drużyn zadecyduje do­
grywka, gdyż do 43 minuty wynik 
brzmią! nadal 1:1. Wystarczy! jednak 
moment nieuwagi obrońców Budowla­
nych ■ i- niezdecydowany wybieg Jani­
ka, by Cieślik rozstrzygnął mecz na 
korzyść swego klubu, strzelając, dru­
gą bramkę. W minutę później piękne 
dośrodkowanie Kubickiego przemienił 
zasłużony mistrz sportu silnym vo- 
ieyem na trzecią bramkę.

Unia odniosła zasłużone, tym nie­
mniej ciężko wywalczone zwycięstwo. 
Obydwu drużynom należy się pochwa 
la, za grę. ambitną i fair.

Podczas przerwy piłkarze obydwu 
drużyn wysłuchali przemówienia 
przedstawiciela TPPR, który podkreś­
lił coraz to większe wyrobienie ide­
ologiczne i polityczne polskich spor­
towców, oraz wspomniał, iż młodzież 
spertowa zgłasza masowo akces do To 
.warzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. '

li, goście, którzy górowali techniką 
i lepszym opanowaniem piłki. Bawili 
się jednak w długie kombinacje pod 
bramkowe nie wykorzystując szereg 
dogodnych sytuacji. Bramki dla kra­
kowian w tym okresie gry zdobyli 
Mordarski i Smolik w początkowych 
minutach. Punkt dla gospodarzy zdo­
był do przerwy Wilga.

Po przerwie inicjatywę przejęli 
szczecinianie, uzyskując nie tylko 
wyrównanie lecz i prowadzenie 3:2 
po dwóch pięknych solowych ak­
cjach Piątka. ” Zanosiło się na seh- 
sację. gdyż wynik ten utrzymywał 
się do "ostatnich 10 minut gry, kiedy 
to goście w ciągu 5 minut uzyskali 
4 bramkj przez Gracza, Smolika, Ma- 
rnonia i Szczurka. •

Grę utrudniało pokryte kil­
kucentymetrową warstwą śniegu boi­
sko. Gospodarze zagrali swój najlep­
szy mecz w sezonie a wysoka ich po 
rażka jest jedynie wynikiem braku 
rv.tvny. Widzów mimo niekorzystnej 
pogody około 5.000. Sędziował Szlei- 
fer ze Szczecina.

7.
8.
9.

10.
11.
12.

Pierwsze kroki bokserskie
w Warszawie i Szczecinie

i kob5e- 
_______ ___  __  .. ł mistrzo­

stwami była faworytką do tytułu mi­
strza Polski po pierwszym stosunko­
wo słabym dniu, w którym wykony­
wała ćwiczenia obowiązkowe nie za­
wiodła pokładanych w niei nadziei i 
już po wykonan:u ćwiczeń wolnych 
wysunę1 a się zdecydowanie na czoło 
nie oddajac nrowadzenia w ogólnej 
punktacji do końca zawodów. Rein­
dlowa zdobyła ogółem cztery tytuły 
w poszczególnych konkurencjach li­
st epujac tylko w skokach Błaszczy- 
kównie ze Stali. Za jej plecami roz­
gorzała zacięta walka o dalsze miej­
sca. Do ostatniej chwili losy tytułu 
wicemistrzyni ważyły się i nie było 
zdecydowanej faworytki. Dopiero wy 
■konywane przez Kaniowską w koń­
cowej fazie zawodów ćwiczenia na 
poręczach zadecydowały o jej dru­
giej lokacie. Dobrą formą przy wy­
konywaniu ćwiczeń dowolnych za­
błysnęła jedyna przedstawicielka 
CWKS Dębicka. Szczególnie jej ćwi­
czenia wolne i na równoważni bar­
dzo się podobały.

Konkurencje kobiece:
Ćwiczenia wolne
1. Reindlowa Ogniwo Kraków 24,10
2. Kanikowska Stal Poznań 23,85
3. Dębicka CWKS 23,80
Ćwiczenia na kółkach
1. Reindlowa Ogniwo Kraków 24,65
2. Wilk Gwardia Kraków 24,35
3. Kanikowska Stal Poznań 24,15
Skoki przez konia
1. Blaszczyk Stal 23,50
2. Reindlowa Ogniwo 22,95
3. Świeży Stal 22,95

Kęska Ogniwo 22,20
Ćwiczenia na poręczach
1. Reindlowa 24,55
2. Kańikowska 24,05
3. Dębicka 24,00
Ćwiczenia na równoważni
1. Reindlowa 24,25
2. Dębicka 24,00
3 Kanikowska 23,80
Tytuł mistrza Polski na rok 1950 

we wszystkich konkurencjach zdobyła 
Reindlowa Kraków uzyskując 120,5 
punktów. Tytuł wicemistrzyni zdobyła 
Kanikowska Stal Poznań uzyskując 
117,05 punktów Trzecie miejsce zajęła 
Wilkówna Gwardia Kraków 116.35. 
4 Kurzanka Górnik Radlin 115,65. 5)

WręczeH e pierwszych odznak SPO
Szczecin. (teł. wl.) — W sali MRN 

w Szczecinie odbyło się uroczyste 
wręczenie pierwszych odznak SPO. 
W wypełnionej po brzegi sali obecni 
byli m. in. • przedstawiciele Partii, rad 
narodowych, szkolnictwa, ZMP i świa 
ta sportowego. Uroczystość zagaił 
przewodniczący WKKF, Kropicki, po 
czym w imieniu sportowców przemó­
wił piłkarz szczecińskiej Gwardii, Ste 
fentk. Wręczenia pierwszych 38 od­
znak SPO dokonał przewodniczący 
MFN, Żabiński, który od WKKF otrzy 
trał odznakę honorową. W uroczy­
stości wzięli udział bawiący w Szcze-

cinie piłkarze Gwardii Kraków oraz 
pięściarze Gwardii Warszawa.

Na zakończenie odbył się pokaz 
^szermierki oraz część artystyczna w 
wykonaniu zespołu świetlicowego 
Budowlanych.

ŁÓDŹ, (tel.) W niedzielę odbyło 
się w Łodzi uroczyste rozdanie od­
znak BSPO i SPO. Na uroczystość 
przybyła licznie młodzież szkolna 
craz członkowie zrzeszeń Wśród pier 
wszvch zdobywców odznaki byli m. 
in znany zawodnik Spójni, Sysak tre 
ner tego klubu, Z. Nonas oraz sekre­
tarza WKKF Okoński,

SZCZECIN. (tel. wł.) — W sobotę i 
niedziele rozegrane zostały w Szcze­
cinie półfinały i finały pierwszego 
kroku bokserskiego, na którego star­
cie stanęło 121 pięściarzy reprezen­
tujących 11 klubów z terenu woje­
wództwa szczecińskiego i. koszaliń­
skiego. Najlepiej prezentowali się za­
wodnicy klubów stargardzkich (Kole- 

. jarzą i Spójni).- oraz Gwardii- ze. Słup­
ska.

W wallcaćh frffalowYch ' uzyskano 
następujące wyniki: w papierowa: 
Sokołowski (Związkowiec Szczecin) 
pekonał Kierczyńskiego (Kolejarz 
Stargard), w. musza: Martuszewski (O 
gniwo Słupsk) zwyciężył Lidzbarskie­
go (Gwardia Słupsk), w. kogucia Kra- 
to.chwil (Kolejarz Sztargard) wygrał z 
Brzeszczem (Gwardia Słupsk), w. piór 
kowa: Gałązkiewicź (Gwardia Szcze­
cin) wypunktował Serewicza (Budów-' 
lani Szczecin), w. pólśrednia: Kiliń­
ski (Spójnia Stargard) pokonał Trusz­
kowskiego (Kolejarz Stargard), w. 
średnia: Szostak (Budowlani Szczecin) 
zwyciężył przez t.k.o. w 2 r. Popkę 
(Związkowiec Szczecin), w. półciężka: 
Stołowicz (Spójnia Stargard) wygrał 
w.o. a w walce towarzyskiej prze-

grał przez t.k.o. w 3 r. z Gnoińskim 
(Związkowiec Szczecin), w. ciężka: 
Skv/arczyński (Kolejarz Stargard) wy-- 
punktował Racka (Ogniwo Słupsk). 
Finał w wadze lekkiej rozegrany zo­
stanie w przyszłym tygodniu pomię­
dzy Pińskim (Związkowiec Szczecin) 
a Waszkowskim (Spójnia Szczecin).’

FINAŁY BOKSERSKIE |e p.
PIERWSZEGO I5ROKU 

w warszawie ’
W niedzielę odbyły się 

„pierwszego kroku“ bokserów 
szawskich w wadze papierowej: Wal-. 
czak (Radomiak) zwyciężył Szatkow­
skiego (CWKS); w muszej: Branko 
(Gw. Wołomin pokonał Kowala (Bud. 
W-wa); w koguciej: Broniewicz (Kol. 
W-wa) zwyciężył Sternika (Kol. Pru­
szków); w piórkowej: Stec (Gw.
W-wa) pokonał Lichotę (Radomiak);. 
w lekkiej: Rogoziński (Kol. Prusz­
ków) zwyciężył przez tko w 3 run. 
Pierzchlane (Kol. W-wa); w półśred- 
niej: Witman (Związkowiec) wygrał 
z Kuśmirkiem (Gw. Wołomin); w śred . 
niej: Gregorek (Radomiak) pokonał 
Resfondka (Kol. W-wa); w półcięż­
kiej Zaręba (Zw. W-wa) w. o.; W 
ciężkiej: jeż (Kol. W-wa) wygrał z 
Zaleckim (Radomiak).

Najlepszymi pięściarzami turnieju 
byli Broniewicz i Kuśmirek. (sg)

finały 
war-

Któżby nie lubił cukru, praw­
da...? Spożywczy ten artykuł, że 
się tak wyrazimy, jest przecież 
smaczny, wysokokaloryczny
zdrowy, no i słodki! Poza tym, 
znany i powszechnie ceniony. Ile 
to razy przecież na zawodach czy 
treningach przysłowiowa kostka 
(czy łyżeczka) cukru regenerowała 
z miejsca zmęczone mięśnie i spra 
wiała inne cuda? Ho, ho...!

Jednym słowem można zaryzy­
kować twierdzenie, że każdy spor­
towiec odnosi się do cukru jak 
najbardziej pozytywnie, a nawet 
z entuzjazmem. Ale — niestety — 
nie zawsze.

Bo na przykład w Andrychowie 
cukier sportowcom w pewnym sen 
sie nie tylko nie pomaga, ale 
wprost przeciwnie — przeszkadza. 
W jakiż to sposób cukier może 
przeszkadzać sportowcom? — za­
pyta zapewne każdy. A no w bar 
dzo prosty sposób, czyli tak:

Jedyna piękna sala gimnastycz­
na w Andrychowie, mieszcząca się 
przy miejscowej szkole 11-letniej 
została na szereg miesięcy unieru­
chomiona z powodu nadbudowy 
drugiego piętra. Zapobiegliwy za­
rząd andrychowskiego „Włóknia­
rza“ uruchomił zastępczą salę gim 
nastyczną przy ul Jedności Ro­
botniczej, w której to sali miały 
się odbywać wszelakie treningi u- 
prawianych przez członków 
„Włókniarza“ dyscyplin sporto­
wych, jak piłki ręcznej, gimnasty­
ki przyrządowej, boksu, oraz roz­
grywki mistrzowskie tenisa stoło­
wego klasy B i C.

Aliści w tym momencie wdał się 
w sprawę — cukier. Cukier, jako 
taki. Mianowicie z powodu prze­
ładowania magazynów miejscowej 
Państwowej Centrali Spoźywcpw, 
oraz groźby zawalenia się tychże, 
Prezydium pow. Rady Narodowej, 
wydało polecenie zajęcia na ma­
gazyn tej zastępczej sali gimna­
stycznej i na zmagazynowanie 
tam — cukru.

Rzecz prosta, że cukier to jest 
ważna rzecz i każdy zrozumie, że 
nie może on leżeć na dworze, lecz 
że musi być gdzieś zmagazynowa­
ny. z tego też założenia wychodził 
i zarząd „Włókniarza“. Mówił — 
proszę bardzo, cukier musi być 
zmagazynowany, tylko dlaczego 
akuratnie w zastępczej sali gimna­
stycznej? czym prędzej więc ofia­
rował na magazyn wydzierżawio­
ne, a jeszcze nie urządzone obszer 
ne lokale na nową świetlicę klu­
bową w Rynku, a także przypom­
niał. że w tymże Andrychowie są 
jeszcze dwa inne puste lok ale j 
mieszczące się w Rynku, które mo 
gą z powodzeniem służyć za ma­
gazyn cukru. Zarząd PSS jednak 
uznał, że te lokale nie pomieszczą 
ogromnych ilości cukru, które 
trzeba zmagazynować, i że do te­
go celu nadaje się jedynie owa za 
stępcza sala gimnastyczna.

bTo i tak się stało. Tylko, że po­
jęcie „ogromnych ilości“ jest tro­
chę względne. W pojęciu na przy­
kład PSS były to dwa wagony cu 
kru, które spoczęły w sali gimna­
stycznej, zajmując, jednak zaled­
wie jej szóstą część, a pięć szó­
stych części pozostało pustych, w 
rezultacie więc cukier jest wpraw 
dzie zmagazynowany w sali gim­
nastycznej, chociaż mógłby się był 
śmiało pomieścić gdzie indziej, zaś 
sportowcy nie mogą uprawiać ża 
dnych treningów, bo w 
wieństwie do cukru nie : 
dnego „gdzieindziej“.

Czyżby więc nie dało 
tlzić sprawy tak, aby i ___
syty i koza cała, czyli żeby i cu­
kier by! zmagazynowany i spor­
towcy z Andrychowa mieli gdzie 
trenować? Jak myślisz cny Zarzą­
dzie Państwowej Spółdzielni Spo­
żywców w Andrychowie, mieście, 
jak wiadomo, o wielkich trady­
cjach sportowych,...?

przeci- 
mają ża-

sie urzą- 
wilk byt

BARNABA
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Fragment opowiadania

piłkę, pomyślcie; a nuz 
to co wtedy? Przecież 
że Ignac chłop na dwa 
najsilniejszy w powiecie, 
tym pechowiec. Poszliś-

Jasiek Kozioł miał dar opowia­
dania. Był to oczytany chłopak. 
Miał swój własny, dowcipny styl 
i nawet powtarzające się słowo 
„bracie“ było używane przez nie­
go bardzo ‘ zgrabnie.

Opowiadał teraz przebieg me­
czu piłki nożnej, jaki rozegrała 
przedwczorajszej niedzieli jego 
drużyna z LZS-em sąsiedniej 
wsi. W świetlicy jasno było od 
blasku księżyca, a przez otwarte 
okna przypływała od czasu do 
czasu ■ odurza jąca woń świeżego 
siana.

— Już od samego rana musie- 
liśmy z Franusiem Szczypawką— 
mówił Jasiek — zbierać graczy na 
ten mecz. Biegiem średniodystan 
nowym lataliśmy po całej wsi i 
budzili, naszych piłkarzy. Musie- 
liśmy ich, bracie, wyciągać z 
rozmaitych strychów, stodół, 
otrzepywać ze słomy, pędzić, żeby 
się bodaj trochę umyli. W ten 
sposób zdołaliśmy zebrać całą 
drużynę z wyjątkiem prawego 
pomocnika, Józia Guzika, który 
gdzieś znikł bez śladu. Okazało 
się, że poszedł na zaloty aż na 
trzecią, wieś. Mamy rezerwowe­
go, Ignaca Chucherkę, ale za­
brać go ze sobą na ten decydu­
jący mecz, lepiej. nie. Bo a nuż 
kopnie 
kgpnie, 
wiecie, 
metry, 
a . przy
my nawet, po poradę do kierow­
nika szkoły, pana Gwizdałskiego, 
który jest prezesem GRSW. Fan 
kierownik, bracie, jedną ręką pił 
kawę, a drugą kołysał dziecko i 
mimo tych zająć poradził, żeby 
jednak, bracie Ignaca, zabrać.

■—■ „Bo trzeba ratować honor 
naszej wsi“ —■ mówił pan klerów 
nik. Postanowiliśmy zabrać Igna­
ca. Nasz prawy łącznik, Wicnś 
Kułakowski, chciał zabrać ze so­
bą coś z „ciężkiego przemysłu“, 
c.le ją miałem mowę, w której 
wytłumaczyłem, że dziś już nie 
te czasy ciemnoty, kiedy to chłop 
cy szli na drugą wieś z drąga­
mi i innymi narzędziami. Teraz 
kultura sportowa i my musimy 
wygrać ten męcz, a na wszelki 
wypadek mamy ze sobą Ignaca.

Zaraz po obiedzie wyruszyliś­
my na mecz, odprowadzeni oczy­
ma nie tyle całej wsi, ile naszych 
rodzin. Zwłaszcza matka Ignaca 
żegnała go gorącymi słowami: 
„Jak przyjdziesz z podartymi bu­
tami, to ci kości' połamiem“. 
Ignac, pożegnany. tak serdecznie, 
zaproponował krótszą drogę i 
my zgodziliśmy się. Miedzami, 
sianokosami, koło zagajnika, a 
potem rzeczka i mostek, wiecie, 
taki, jeden pień drzewa. Rzeczy­
wiście, droga o wiele krótsza i 
niedobre przeczucia do pechowa- 
tego Ignaca się nie sprawdzały. 
Dopiero, kiedy stanęliśmy nad 
rzeczką, okazało się, że jak mó­
wił mój dziadek Błażej: ,,tędy 
bliżej, a dalej, a- tędy dalej, a bli­
żej“. Mostku nie było. Nie było 
i już, -pewnie podczas deszczów 
wodafzabrała.

Wifedy nasz kapitan, Franus 
Szćzypawka, powiedział, że taka 
rzeczka dla nas, to jak miska z 
kartoflami. Kazał rozbierać się, 
przejść wpław. Drużyna zaczę­
ła ściągać spodnie, koszule i co 
tam kto jeszcze miał i, bracie, 
buch w wodę. Porobili sobie za­
winiątka, trzymają nad głowami 
i brodzą wśród wzburzonych fal 
ku zwycięstwu. Na samym prze­
dzie dryfuje kapitan, który pierw 
szy dosięgnął brzegu. Dobrnął do 
brzegu napad, nawet obrona, po­
został jeszcze prawy pomocnik, 
Ignac Chucherko, który jest zna­
nym łomagą na cały powiat. 
Idzie sobie spokojnie przez rzecz 
kę, jak ciężki okręt, nawet się, 
bracie, nie wysila, ale co?... Nie­
sie w jednej ręce zawiniątko z 
butami, a w drugiej trzyma pił­
kę, numer piąty, dobrze napom­
powaną pompką rowerową, po­
życzoną od Marysi Majchrzaków- 
ny. Idzie sobie, bracie, niesie so­
bie, jak gdyby nigdy nic, już do­
sięga brzegu, jeszcze rękę wy­
ciągnąć... Raptem czuje, że noga 
mu się poślizgnęła i czuje, że po­
leci głową w wodę i nawet może 
się utopić, bo pływa, jak siekie­
ra. W tej ważnej chwili jego ży­
cia przyszła mu bracie, myśl

mądra. Co ma robić? Którą ręką 
ma się złapać brzegu? Czy tą, w 
której trzyma węzełek, czy ta, w 
której piłkę? Kiedy już . głowa 
była w wodzie, przyszła mu do 
tej głowy mądra myśl, że buty 
są ważniejsze (rzadko kiedy ma 
takie mądre myśli). Wypuścił pił­
kę, piąty numer, i wtedy dopie­
ro wpadl do wody. Powstało ma­
łe zamieszanie i wreszcie na­
szego prawego pomocnika wycią­
gnęli ,a on krzyczy na cały 
że balon. „Balon trzymajcie, 
da mi zabrała!“

Nasza drużyna nie miała 
wet czasu oburzyć się na to, że 
jej prawy pomocnik nazywa 
sprzęt sportowy tak nie po fa­
chowemu i cała jedenastka wy­
tęża oczy za piłką. A piłka so­
bie tymczasem płynie i płynie 
Wtedy nasza reprezentacyjna dr u 
żyna, z kapitanem Franusiem na 
czele., pognała za piłką wzdłuż 
brzegu. Biegną tak sobie chłop­
cy za piłką w stroju bracie olim­
pijskim, czyli tak jak ich matka 
na świat wydała.

Już, już dopedzali, gdy z tam­
tej strony nadeszła gromada bab 
i dziewcząt z odpustu. Ida sobie, 
bracie, pobożne pieśni śpiewają. 
To co zobaczyły, było tak stra­
szne, że wszystkie jak na komen­
do zakryły oczy i tylko tak: „tfu, 
tfu!“... i krzyczały coś o tym, do 
czego może doprowadzić diabel­
ska zabawa, zwana sportem wiej 
skim. Cała drużyna musiała zno­
wu wystartować do biegu za pił­
ką, którą złapali aż hen, pod mły 
nem.

Zanim wróciliśmy do miejsca 
desantu i zanim doszli do tamtej 
wsi, była już godzina czwarta na 
zegarze tamtejszego prezesa GR 
SW i sołtysa w jednej osobie. 
Jest to jedyny zegar w tamtej 
w.si i to budzik, który pokazuje 
godzinę według czasu amerykań­
skiego, tzn, jak u nas dzień, to 
na budziku noc. I w dodatku, bra 
cie, dzwoni akurat wtedy, kiedy 
nie trza. Mówiliśmy, tłumaczy­
liśmy, że najwyżej druga, czyli 

' w sam raz na rozpoczęcie me­
czu. Prezes i cała jego jedenast­
ka z kibicami, nie chcieli jednak 
rozegrać zawodów, bo mówili,. 
bracie, że czekali i zawody od- 
gwizdali walkowerem, na swoją 
korzyść. Powołali się na przepi­
sy GKKF oraz książeczkę za sto 
złotych p. t. „Jak zdobyć mistrzo­
stwo piłki nożnej“.

Najwięcej gadałem ja, bo mam 
gębę do gadania sporą.

— To dobrze — mówiłem — 
mądre są te przepisy w tej ksią­
żeczce, ale tam jest .w tej książ­
ce także o „sile wyższej“. (Kie­
dy gadałem o sile wyższej, wszy­
scy patrzyli na naszego Ignaca, 
który zawsze wygląda jak siła

glos,
wo-

na-

wyższa). Podałem, liczne przy­
kłady siły wyższej, jak np. w 
naszym chórze świetlicowym. 
Opowiedziałem, jak to się, bra­
cie, przygotowaliśmy do odśpie­
wania „Kantaty na cześć akcji 
„H“, kompozycji naszego dyry­
genta, Grześka Szczygła. Mieli­
śmy z tą kantatą pojechać na 
festiwal, a tu tymczasem, wie­
cie, baryton, Michałek Szwec, 
tak zachrypł, że z barytonu zro­
bił mu się zo gardle alt. Zamiast 
ryczeć, jak wół, piał on bracie, 
jak kogucik i to się nie zgadzało 
z partyturą. Potem opowiedzia­
łem o rzeczce, o piłce, o babach 
i dziewczętach, idących z odpu­
stu i w tym miejscu opowiadania 
tak się wszyscy rozczulili, że 
zgodzili się wreszcie rozegrać 
mecz.

O tym, co się działo na boisku, 
trudno opowiedzieć. Dość, że gra 
była nawet 
bezpiecznych sytuacji, 
skończyła się 
niż w książce 
rtrzostwo. piłki 
clion sportowy wpadl w drugiej 
połowie jakiś byczek, który 
wśród wrzawy publiczności i 
krzyku gęsi, odebrał piłkę na­
szemu kapitanowi: Franusiowi, 
i podawszy ją sobie na główkę, 
poprowadził ku naszej bramce. 
Nasza drużyna zaczęła głośno 
protestować. Byczek tymczasem

żywa i pełna nie-
Niestety, 

zupełnie inaczej, 
„Jak zdobyć mi- 
nożńej“. Na sta-

jakiś
wrzawy

nic sobie z nas nie robiąc, ciągnął 
piłkę prawidłowo i już, już miał 
nam wsadzić gola, gdy nagle zo­
baczył Ignaca w czerwonych spo­
denkach. Zostawił niłkę i zadarł­
szy ogon, a spuściwszy łeb, ru­
szył do ataku na. naszego pra­
wego pomocnika.

Teraz zaczął się inny sport. 
Obie drużyny i część publiczno­
ści zaczęła bawić się w torreado­
rów. Wszyscy starali się byczka 
odwieźć od złych zamiarów 
względem Ignaca, ale byczek ra­
sowy, z metryką i charakterem, 
ganiał za naszym prawym po­
mocnikiem po całym boisku. 
Ignac, jak mógł, starał się uciec, 
lecz widząc, że na boisku nie da 
rady, pomknął w stronę wsi. By­
czek za nim, a za byczkiem obie 
drużyny i część publiczności. 
Obie drużyny i część publiczno­
ści zastały obu przeciwników w 
sytuacji nierozegranej, a miano­
wicie, Ignaca zamkniętego w obór 
ce, byczka zaś czekającego na 
wyjście przeciwnika. Przy zgod­
nej współpracy, zdołano byczka 
ujarzmić, a gracza uwolnić.

Na tym się zawody skończyły.
• * *

Wracaliśmy obdarowani jabł­
kami, tym razem drogą normal­
ną, tylko Ignac kulał, bo okaza­
ło się, że oderwała mu się nowa 
gumowa podeszwa, klapiąc pod­
czas marszu. Co mu matka zro­
biła, nie wiem, bo go nie widać 
nigdzie. Nie przyszedł dziś do 
świetlicy.

Trener Mizerski (Kolejarz W-wa) i jego wychowankowie: Pierz­
chała, Krazuski, Broniewicz i Respondek — zwycięzcy l kroku 

bokserskiego w Warszawie.

Od P oznania do Łodzi
Gdy po pierwszym — po wojnie 

międzypaństwowym meczu pię­
ściarskim Polska —- CSR, rozegra­
nym w. Poznaniu w roku 1945 za- 
brzmiął gong oznajmiający koniec 
ostatniej. walki., polscy fachowcy bok­
serscy zaczęli się zastanawiać nad 
klasą i poziomem naszego 
nika.

Poznań był długoletnią 
naszego pjęśęiarstwa; wycia) 
cej klasowych pięśćiajzy, był prawie kanie poznańskie było zarazem

żńa_ć,v "że* trzeba zmienić 
czechosłowackim, szkolenia naszych pięściarzy, że 

polski boks unowocześnić.
Sygnał ten nie został jednak przez 

nikogo zauważony. Porażka, ponie­
siona w Pradze, w meczu rewanżo­
wym, była tłumaczona — mylnymi 
werdyktami sędziów. Taka ocena 
sytuacji, brak odwagi spojrzenia 
prawdzie w oczy pokutowały, nieste­
ty. jeszcze bardzo długo. Niepowo­
dzenia naszej drużyny reprezentacyj­
nej składano na karb rzekomej ,,nie­
sprawiedliwości sędziowskiej.

Podczas turnieju wTszechsłowiań- 
skiego, prawda wyszła jednak bez­
litośnie na. jaw. Zajęliśmy dopie­

ro trzecie, miejsce. Niedoceniani cze-

przeciw-

twierdzą 
najwię-

x że ofensywny, bojowy styl walki 
wypierał coraz widoczniej balet na 
ringu.

Czechosłowacy znacznie wcześniej 
od nas zrozumieli nową istotę walki 
pięściarskiej i zarzucili nieproduktyw 
ny taniec na korzyść zdecydowanej 
walki i ataku. Wprawdzie wygra­
liśmy ten mecz 10:6, a nasze stare 
gwiazdy dzięki wielkiej rutynie je­
szcze raz świeciły triumfy, ale

wyrocznią w sprawacn bokserskich-. wszym sygnałem. 
Poznańscy fachowcy nie wydali zbyt ćym znać, Ż6 fr: 
pochlebnej opinii < 
pięściarzom. Co najwięksi znawcy 
byli zdania, iż boksowi czechosło­
wackiemu daleko do klasy europej­
skiej, że zawodnicy CSR są słabi tech 
nicznie, a ich największe walory, to 
ustawiczny ciąg naprzód, 
dystansu, nieustępliwość 
na ciosy.

Przeczulony na punkcie 
techniki i ,.wzmocnionej 
Poznań surowo ocenił pięściarzy cze­
chosłowackich, a wraz z nim i reszta 
krajowych fachowców.

Lata wojny zatarły w pamięci naj­
większych znawców fakt, iż już przed 
1930 rokiem dała się zauważyć w bok 
sse światowym głęboka przemiana,

walka z pół 
i odporność

koronkowej 
defensywy”

Śląsk’—'Warszawa 4:2 (2
ŚLĄSK: Bratek, Ulman, Nowotar­

ski, Skarżyński I, Skarżyński II, Wró 
bel II, Gansiniec, Wróbel I, Ziaja, 
Masełko, Jasiński, Pęczek. Huta.

WARSZAWA: Przeździecki, Bromo- 
wicz. Więcek, Chodakowski, Antu- 
szewicz, Palus, Przybyła, Świcarz, Do 
lewski, Ślusarczyk, Ginter, Głowacki.

Dla Śląska po 1 bramce zdobyli: 
Wróbel I, Ulman, Gansiniec i Wróbel 
II. — Dla Warszawy: Dolewski i Pa­
lus.

Zawody prowadziła para krakow­
ska Michalik — Bielecki. Widzów ok. 
6.000. » * •

Gra od razu potoczyła się w należy­
tym tempie, do czego przyczynili się 
w pierwszym rzędzie najszybsi gra­
cze na lodowisku, Świcarz i Gansi- 
niec. Wkrótce zespół stolicy zesta­
wiony z zawodników CWKS, uzyskał 
prowadzenie ze strzału Dolewskiego.

Od 19 minuty zakończyła się prze­
waga gości i do końca spotkania ton 
grze nadali zwycięzcy. Było to wyni 
kiem bardziej zespołowej gry druży­
ny śląskiej, której akcje były opar­
te na zespołowych założeniach, choć 
prostopadłych zagrań naliczyliśmy

bardzo niewiele. I to tak z jednej, jak 
i z drugiej strony.

Zespół CWKS-u prezentuje się na 
ogół świetnie, zwłaszcza w pierw­
szych fazach każdego spotkania. Nie­
bezpieczne raidy lotnego Świcarza, 
przeboje Więcka, piękne manewrowa 
nie krążkiem przez Palusa — wszyst­
ko wypada bardzo efektownie. Sęk w 
tym, że obie piątki CWKS z rzadka 
tylko zdobywają się na współpracę. 
Zagraniom brak spoistości, współza­
leżność jednego hokeisty od współ­
partnera nie znajduje zrozumienia u 
inicjatora każdorazowej akcji. Dlate­
go warszawianom, mimo dysponowa­
nia dobrymi jednostkami, kilkoma 
kadrowiczami, nie przychodzi łatwo 
strzelanie bramek.

Hokeiści Śląska, nie przystąpili do 
tego spotkania w najlepszym zesta­
wieniu Dwóch do trzech zawodników 
broniło barw . Zagłębia Węglowego 
chyba skutkiem jakiegoś niedopatrze 
ni a kapitana tu Śląskiego OZHL. Tych 
niedociągnięć należy się w przyszło­
ści wystrzegać, zwłaszcza, że kadra 
śląską nie jest znowu aż tak szczupła 
by wysyłać w bój zawodników o prze 
ciętnych zupełnie kwalifikacjach. Do

Obóz hokejowej kadry narodowej
KATOWICE. Najpierw najlepsi ho­

keiści Polski przygotowywali się na 
, sucho” do sezonu. Nastąpiło to w nicm. 
październiku w Zakopanem. Następ­
nie z chwilą uruchomienia Torkatu 
część brała udział w obozie instruktor 
skim: pozostali korzystali z tafli lodo

wej w ramach godzin, przydzielonych 
na trening poszczególnym zrzesze-

w celu dalszej poprawy 
ustalenia w ogólnych za-

Hokeiści Finlandii
UJ

PRAGA, (tel.). Na rozpoczęcie 
międzynarodowego sezonu hoke­
jowego Czechosłowacja sprowa­
dza do siebie reprezentację Fin­
landii, która rozegra na sztucz­
nych torach CSR kilka spotkań.

Drużyna Finlandii, aczkolwiek
nie należy do najwyższej klasy
europejskiej jest jednak groź­
nym przeciwnikiem, a stałe kón-

zespołami szwedzkimi

Czechosłowacji 
przyczyniły się do szybkiego pod­
niesienia jej poziomu.

Fierwszy, oficjalny mecz CSR — 
Finlandia odbędzie się 14 bm. w 
Pradze. Rewanżowe spotkanie ro­
zegrane zostanie 16 bm. w Bra­
tysławie. Ponadto hokeiści fińscy 
rozegrają jeszcze dwa spotkania 
z reprezentacjami okręgów: w 
dniu 18 bm. w Ostrawie a 20 bm. 
w Brnie.

Obecnie 
formy oraz 
rysach składu drużyny narodowej zor­
ganizowano w Katowicach 10-dniowy 
obóz kadry hokejowej. Na ten okres 
powołano 24 hokeistów, wśród któ­
rych nie brak najwybitniejszych przed 
stawicieli krajowego hokeja. Kierow­
nictwo nad obozem sprawuje kapitan 
sportowy PZHL Władysław Michalik. 
Treningi prowadzi Mieczysław . Kas- 
pizycki. Trzy godziny na lodzie, wy­
kłady, gimnastyka, a więc stały już 
program wypełnia plan zajęć.

Tradycyjnie już obrano przewodni­
czącym rady obozowej Jana Maciejkę, 
który .wespół z Gansińcem i Wołkow- 
skim rozstrzyga o wszystkich spra­
wach obozowych. Sąd koleżeński two­
rzą Świcarz, Więcek i Skarżyński II. 
Więcka obarczono Jeszcze drugą' fun­
kcją. Objął on opiekę sanitarną nad 
obozem.

Ostatnie zwycięstwo reprez. . ósem­
ki CSR nad Węgrami 10:6 nie potrze­
buje żadnych komentarzy.

H: # *
Czechosłowacja będzie naszym 
bliższym przeciwnikiem w 
międzypaństwowym. Znamy 
jej pięściarzy, . cenimy ich 
wiemy, że będą bardzo 
kontrpartnerem.

Blisko dwa lata mijają od 
go spotkania obydwu reprezentacji. 
W ostatnim meczu, który odbył' się 
w G.ołtw^lnowic, zremisowaliśmy• 8:3.
. Nowy pojedynek zapowiada się bar 

dzu ciekawie, bo będzie dla obydwu 
stron sprawdzianem postępu i umiejęt . 
ności. W szóstym po wojnie meczu 
Polska — CSR . przekonamy się, czy ' 
i w jakim stopniu dotrzymujemy so- . 
bie kroku.

chosłowaccy pięściarze wyprzedzili 
nas zdecydowanie, ustępując jedynie 
doskonałej drużynie ZSRR. Słuszność 
polityki szkoleniowej pięściarstwa 
CSR potwierdziła się w całej roz­
ciągłości. Walczyli oni stylem bardzo 
zbliżonym cło stylu bokserów radziec 
kich*.' Czechosłowacka szkolą Herż^ 
manka i Fiali' wygrała ze szkołą pol­
ską.

Kontakty pięściarzy polskich i cze­
chosłowackich po turnieju praskim 

LZ bąrdzięj ożywiać . 
ijłcusze ich 'drużyny, 

nasze zespoły Wyjeżdżały na rewan­
żowe spotkania. Walczyliśmy ze 
zmiennym szczęściem. Wydawało się 
nawet, że zdystansujemy bokserów 
CSR i odzyskamy przodujące miej­
sce w pięściarstwie europejskim.

Tymczasem Czechosłowacy wyprze­
dzili nas ponownie. Nasi pięściarze 
walczyli bez powodzenia na I misrrzo 
stwach Europy. a Czechosłowacja 
zajęła już miejsce w pierwszej dzie­
siątce państw. Majdloch 
ny za najlepszą „muchę” 
Torma odniósł sukces na 
zdobywając złoty medal.

Bardzo wysoko cenieni byli: Na- 
wratil, Koudela, Swarko, Rademacher 
i Netuka. Coraz głośniejsze, sławniej 
sze stawały się nazwiska czechosło­
wackich pięściarzy, którzy przyswo­
ili sobie gruntownie nowoczesny styl 
walki. Dzięki opiece państwa boks 
stawał się coraz bardziej pooularny 
w CSR. Zaczęły powstawać nowe 
kluby w Słowacji, niechętnie przed 
tym ustosunkowanej do pięściarstwa. 
Rosły kadry trenerów i instruktorów. 
Beks stał się potężną gałęzią sportu 
czechosłowackiego.

spot-
pier-
<łają; sil? baylziqj

styl Gościły u nas najlepsze ich drużyny,
trze-

: I 1:1 1:0)
szło do tego, że w zastępczym ataku 
zwycięzców słabiej, niż zwykle, wy- 
padł Ziaja, toteż ta formacja zagrała 
poniżej normalnych możliwości.

Wyróżnić należy Gansinca wraz z 
braćmi Wróblami. Ta trójka była naj 
groźniejszą bronią w walce o z wy cię 
stwo i ona właściwie walnie przyczy­
niła się do sukcesu Śląska. Z obu 
par obronnych bardziej podobała się 
dwójka braci Skarżyńskich. Bratek 
poprawia się za każdym spotkaniem. 
Dziś bramkarz Stali, który jeszcze w 
ub sezonie zawinił w niemałej mie­
rzą w kilku porażkach niebiesko-żół­
tych, zalicza się do najlepszych w 
kraju. (KW)

Akademickie 
mistrzostwa hokejowe 

Polski
O Sekcja hokejowa poznań­

skiego AZS otrzymała polecenie 
zorganizowania w dniach 26 — 
28.1.51 r. eliminacji w hokeju na 
lodzie do zimowych igrzysk zrze­
szeń sportowych. W ramach tego 
turnieju odbędą" się akademickie 
mistrzostwa hokejowe Polski, w 
których najprawdopodobniej weź 
mie udział 5 drużyn — z War­
szawy, Torunia, Wrocławia, Lu­
blina i Poznania. Mistrzostwa 
rozgrywane będą o puchar prze­
chodni Premiera Cyrankiewicza.
0 Do mistrzostw hokejowych 

na lodzie zgłoszone zostały na­
stępujące zespoły okręgu poznań 
skiego. AZS i Włókniarz z Po­
znania, Unia z Gniezna i nowo­
utworzona sekcja Spójni-z Wrze­
śni.

I

zostal uzna- 
kontynentu, 

Olimpiadzie,

na.j- 
meczu 
dobrze 

wysoko; 
groźnym

ostatnie-

JOT ZET

Skład CSR
na mecz z Polską

(K) WARSZAWA. Międzypaństwowy 
mecz pięściarski Polska — Czecho­
słowacja odbędzie się definitywnie w 
Łodzi, w dniu 10 grudnia br. Drugie 

spotkanie przewidziane jest w Krako 
wie.

Ekspedycja czechosłowacka przybę 
dzie w następującym składzie: waga 
musza — Majdloch i Nykl w. kogucia 
— Muzlay, w. piórkowa — Zachara, 

w. lekka — Stehlik i Janos, w. pół- 
średnia — Koudela, w. średnia — Tor- 
ma, w. półciężka — Svarko, w. cięż­
ka — Rademacher i Koutny oraz tre* 
ner i dwóch sędziów.

Kierownikiem drużyny jest wice­
przewodniczący . Słowackiego Kom. 
Kultury Fizycznej — Stefanec.

wy- 
Sza- 

piór- 
dys- 
star-

ŁÓDŹ. Wyniki techniczne: (na 
pierwszym miejscu łodzianie): 
w wadze muszej: Różycki 
grał z Sulimem, w koguciej: 
liński uległ Kubowiczowi, w 
kowej: Małecki wygrał przez 
kwalifikację Łukacza w II
ciu, w lekkiej: Zajączkowski zo­
stał zdyskwalifikowany w trze­
ciej rundzie walki z Żurawskim, 
w półśredniej: Wasiak uległ przez 
k.o. w I rundzie Kwaśniewskiemu, 
w średniej Olejnik wygrał z Ku­
bickim, w półśredniej: 
przegrał przez t.k.o w II 
z Cebulakiem, w ciężkiej: 
wygrał 
nie się

Jeden z 
ki w tym 
Włókniarza, 
lenie dla zawodów międzyokręgo- 
wych Warszawy i Łodzi. Spotkanie 
to bardzo słabe pod względem spor­
towym nasuwa wiele refleksji.

Przede wszystkim należy rozpa­
trzeć jaki cel i jaki sens ma organi­
zowanie tego rodzaju spotkań, kiedy 
obie strony nie dysponują swymi 
najlepszymi siłami. Ani stolica 
zbawiona pięściarzy Gwardii, 
Łódź w której również brak było 
lu renomowanych zawodników 
stanowiły zespołów w całym

Skalski 
starciu 

Jaskuła 
podda­w I rundzie przez

Woźniaka.
najsłabszych meczów, ja- 
roku miał miejsce w hali 

, to najsłuszniejsze okreś- 
zawodów

po-
ani 

wie­
nie

słowa

Mistrzosttua pływackie Dynamo
MOSKWA, w Moskwie zakończyły

- się wszechzwiązkowe mistrzostwa pły 
wackie Dynamo, w którycfi wzięło 
udział 200 zawodników i zawodniczek.

W konkurencji kobiet rekordzistaą
ZSRR Gawrisz (Ukraina) wygrała
trzy konkurencje w stylu klasycz­
nym: 100 m — 1:25.1, 200 m — 3:02,6 i

nat 400 m t 6:27,2.7>śród mężczyzn

wszystkich dystansach stylem klasy­
cznym zwyciężył reprezentant Mos­
kwy Edasi.

Mistrzem Dynamo w pływaniu sty­
lem motylkowym został przedstawi­
ciel Leningradu Abiazow, który wy­
grał 100 m w czasie 1:13,2 i 290 m 
2:54,0,.

tego znaczeniu godnych reprezentacji 
okręgów.

Sam fakt, że tylko trzy vzalki miały 
prawidłowy przebieg, a pięć pozosta­
łych skończyło się przed czasem, a 
w dwu wypadkach dyskwalifikacją 
wystawia właściwe świadectwo po­
zimowi meczu. Najlepszym był po­
jedynek Szalińskiego z Kubowiczem, 
ale ten zniekształcili swym werdyktem 
sędziowie. Kubowicz nie wygrał tej 
walki, tak zresztą jak. w poprzednim 
pojedynku nie zasłużył na zwycię­
stwo Różycki. W wadze piórkowej 
Łukacz został zdyskwalifikowany za 
usiłowanie nawiązania dyskusji z sę­
dzią ringowym Ćwiklińskim. Publicz­
ność protestowała gdy zdyskwalifi­
kował w wadze lekkiej Zajączkow­
skiego. Nie da się niczym usprawie­
dliwić ten szowinizm, bowiem Zającz­
kowski zasłużył na dyskwalifikacje 
nie w trzecim, a już w pierwszym 
starciu. Niestety bokser ten nie tylko 
nie czyni postępów, ale wyraźnie 
nął się w rozwoju.

Ciekawa była walka w wadze 
dniej. Kubicki okazał się jeszcze 
szym, bo niebezpieczniejszym specja- 

■ listą zwarć niż Olejnik i łodzianin po 
przegranej pierwszej rundzie w na­
stępnej przestawił się na dystans. 
Dał on mu znaczną przewagę, ale w 
końcowym siarciu łodzianin używał 
wszystkich kruczków, aby wyrównać 
nimi olbrzymie zmęczenie. Wygrał 
bardzo nieznacznie.

Zauważyć jeszcze trzeba, że Cebu- 
lak ulokował tylko dwa ciosy na kor­
pusie Skalskiego i ten najpierw po­
szedł na deski do 8, a po drugim 
ciosie został odesłany do rogu. Woź­
niak nie trudził sędziego, gdyż po 
pierwszym ciosie Jaskuły zrezygno­
wał z dalszej walki.

Widzów około 2000,

cof-

śre- 
lep-



Utworzenie Rady Trenerów PZT
0 chyba jeszcze te

setki bomb, które niszczyły wasze 
miasta ‘i zabijały niewinnych lu­
dzi" '—. napisał w liście do wice­

mistrza 
skiego, 
boksera angielskie­
go J. Wrighta, zna 
komity pięściarz 
węgierski Laszlo 
Papp. — Jestem 
przekonany, ' że i 
ty jesteś gorącym 
zwolennikiem po­
koju. Przez trzy 
rundy walczyliśmy 

.. zacięcie w finale
olimpijskim. Pamiętam dokładnie 
twoje twarde pięści. Proszę cię, 
abyś równie twardo stanął w wal­
ce prowadzonej przez obrońców 
światowego pokoju."
0 Tegoroczna europejska staty­

styka lekkoatletyczna szwedzkie­
go pisma „Idrottsbladęt", wyka­
zała przewagę zawodników 
dzieckich w konkurencjach 
kich (w kobiecych Szwedzi .. .. 
prowadzą zestawień). Nie należy 
przy tym zapominać, że od roku 
1944 zestawienia „Idrottsbladęt" 
wskazały pierwszeństwo lekkiej 
atletyki szwedzkiej. Punktacja 
europejskich państw obliczona jest 
z uwzględnieniem, pierwszych 10 
niieisc indywidualnych w każdei 
konkurencji. Dnie ona Związkowi 
Prtdzieckiemu 195.33 pkt. przed 
Szwecją 161.18 pkt. Dalsze miej­
sca zajmułą: 3) Finlandia 124.09 
pkt., 4) Francja 100.37 pkt., 5) 
Niemcy 87.75 nkt., 6) Anglia 
81.09 pkt., 7) Włochy 65.49 pkt.. 
8) Czechosłowncia. 55.55 nk.f.. 9) 
Islandia. 46.39 pkt.., 10) Wcdru 
38.39 pj-t., 11) Norwegm 37.50 
nkt.. 10) Belgia 25.09 nkt., 13) 
POLSKA 19.42 pkt.. 13) Jugosła­
wia 13.50 nkt.. 15) Szwaięaria
12.50 nkt., 16) Holandia 11.50 nkt-, 
17) Purnunia 10.96 pkt., 18) Por­
tugalia 6.89 pkt., 19) Bułgaria
6.50 nkt.

'Ti Murzyn z Jamajki. Georae 
Fhoden, przebiegł ostatnio w mie­
ście Kingston 100 w. w 10.3 sek., 
a 400 m. w 47:0 sek.
0 Austriacy projektują zorgani­

zowanie międzynarodowego obozu 
dla najbardziej obiecujących ju­
niorów narciarzy-zjazdowców z 
udziałem reprezentantów wszyst-

azi'
olimpij- 
znanego

ra-
męs-

nie

kich krajów europejskich, w któ­
rych uprawiane są narciarskie 
konkurencje alpejskie. — Norweg 
Paal Clausen objąt treningi skocz­
ków francuskich. — Pierwszy sla 
lom tegoroczny w Alpach odbył 
się na Zugspitze na trasie 1000 m 
przy 250 m różnicy wzniesień. U- 
stawiono na niej 48 bramek. Zwy­
ciężył Austriak Pratpda 54.2 sek., 
przed Włochem Gartnerem 54.9 
sek. i Niemcem Mayerem. Znany 
zjazdowiec, H. Lantschner, zajął 
piąte miejsce. Zawodniczki jecha­
ły na tej samej trasie. Zwycięży­
ła Buchner — 60 sek. Najbliższe 
tradycyjne zawody w Holmenkol- 
len, w dniach 18 — 25 lutego, bę­
dą generalną próbą przed Olimpia 
dą Zimową. 1

Q 21-letni Brazylijczyk, Fer­
rier a da Silvia, uzyskał w t.rój- 
skoku na mistrzostwach swego 
kraju wspaniały wynik 15.83 m. 
Jest to najlepszy tegoroczny re­
zultat na świecie, 
ogóle.

0, Wejście na 
Szczyt (2452 m) w 
części Wysokich Tatr, 
przez wspinaczy słowackich 
uczczenia JI Światowego Kongresu 
Pokojji, odbyło się w bardzo trud­
nych zoarunkach atmosferycznych. 
Wspinacze dotarli do celu po 5 
godz. i 15 minutach uciążliwego 
marszu, i po zatknięciu na niw. nie 
bieskiej flagi z białym gołębiem 
natychmiast wrócili. Zejście trwa­
ło 3 godziny.

(j) Polski Khib 
Sportowy „Zryw" 
z Berlina zajmuje 
w mistrzostwach 
piłkarskich okręgu 
berlińskiego 13 
miejsce. Jest to 
klub ZMP-owski 
TT’ tabeli prowadzi
DEKA z Fue-

sterwalde.
Q Jeden z szwedzkich działa­

czy gimnastycznych, H. Verge- 
lund, oświadczył, że choć 
krotnie oglądał zawody o mistrzo 
stwo świata i zawody olimpijskie, 
nigdy poprzednio nie udało mu 
się widzieć takiego poziomu, ja­
ki ostatnio zademonstrowali w 
Szwecji gimnastycy radzieccy.

Ss.

zajął

a trzeci w

Sławkowski 
południowej 

dokonane 
dla

wielo-

i lista 10 najlepszych rakiet Polski.
WARSZAWA. Na ostatnim zebraniu 

PZT zapadła doniosła uchwała po­
wołania do życia rady trenerów, któ 
ra ukonstytułowała się ostatecznie w 
następującym składzie: Bełdowski, 
(sekretarz). Jędrzejowska. Hebda, inż. 
Herbst. K. Tłoczyński. J. 
Dokooptowano nadto juniorów: 
trowskiego, który 
w AWF. Skład ten 
dzenia GKKF.

Rada trenerów, 
pracę i grudnia br. najmie się prze­
de wszystkim ujednoliceniem syste­
mu szkolenia w myśl wytycznych, sta 
wianych przez SPO. Zasadnicze więc 
ramy obejmą w tak doniosłym dla 
tenisisty przygotowaniu kondycyj­
nym: wczesną wiosną — biegi, latem 
pływanie, jesienią — marsze, i zimą 
— gimnastykę j strzelectwo.

Niezależnie prowadzone będzie szko 
lenie ideologiczne i wpajane będą za 
sady dyscypliny sportowej. Szkoleniu 
podlegać będą zarówno seniorzy jak 
i juniorzy.

Jeśli chodzi o szkolenie techniczne 
rada trenerów postanowiła sięgnąć 
po młodzież od lat U-tu.

— Potrzebne są nowe kadry — po­
wiedział nam sekretarz rady trene­
rów. Bełdowski. Tenisem musimy 
objąć najszersze masy młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej. Rozpoczynając 
pracę wśród li 1 12-ietnich możemy 
liczyć, że damy im jednolity styl w 
technice gry, wpajając zasady nowo 
czesnego ofensywnego tenisa.

— Odpoczynek przewidziany dla te 
nisistów po uciążliwym sezonie — In 
formuje dalej Bełdowski — już się 
zakończył. Od 1 grudnia kluby powin 
ny rozpocząć lekki trening technicz­
ny.

Od połowy stycznia przewidujemy 
miesięczny obóz kondycyjny dla ka­
dry w jednej z miejscowości podgór 
skich. w pierwszej połowie marca, 
bezpośrednio po zakończeniu zimo­
wych mistrzostw zrzeszeń projektuje 
się rozegranie pierwszych zimowych 
mistrzostwach tenisowych polski (w 
hali). Brane sa pod uwagę Gliwice i 
Warszawa. Ilość zgłoszeń do tego tur 
nieju będzie ograniczona.

W dniach od 15 lutego do 15 marca 
1951 roku zorganizowany będzie w 
Warszawie kurs szkoleniowy dla in­
struktorów’ dla 50 osOD ze wszystkich 
okręgów. Przed tym projektowany 
jest 10-dniow’y kurs unifikacyjny w 
Gliwicach również dla trenerów i in 
struktorów (dla 30 osób) mający na 
celu ujednolicenie systemu szkolenia.

_  Na porządku dziennym środowe 
go posiedzenia — rzucamy pytanie — 
przewidziane było ustalelnie list kla­
syfikacyjnych graczy na rok 1950?

— Listy takie były częściowo oma­
wiane — informuje Bełdowski — nie 
ustalono ich jednak ani ostatecznie 
ani oficjalnie. Mogę przeto podać je­
dynie projekt tych list, przy czym

Korneluk, 
Pio- 

obecnie studiuje 
wymaga zatwier-

która rozpoczęła

zastrzegam się, że mogą tu jeszcze 
zajść pewne zmiany, czy zprzesunię­
cia.

SENIORZY
1) Skonecki w. 2) Piątek, 3) Olej- 

ńiszyn, 4 — 5) ex aeqo Chytrowski i 
K. Tłoczyński, 6) H. Skonecki. 7) 
Buchałik, 8) Niestrój, 9) Radzio, 10) 
Bratek. 11) Kurman. 12) Tomaszewski 
13—14 Borowczak, Mrokowski, 15) Ko 
Walczewski.

Lista obejmie ogółem 32 zawodni­
ków, nadto nastąpi podział na klasy: 
mistrzowską (o bardzo ostrych nor­
mach (klasę pierwsza, drugą, trzecią 
i młodzieżową (juniorów) do lat 18.

SENIORKI
1) J. Jędrzejowska, 2) Popławska, 3) 

Rudowska. 4) Jaśkowiakówna, 5) Piąt 
kowa. 6) Tłoczyńska. 7) Ostaszewska, 
8) Krawczykówna, 9) Lamperska, 10) 
Stępkowska 11—16: Kublanka I. Rycz 
kówna. Kublanka II. Andrutowa, Mi- 
kicka. Zającowa.

JUNIORZY
1) Licis, (Śląsk) 2) Sebrala (Śląsk),

3) Piotrowski (Śląsk), 4) Christ (Kra­
ków), 5) Kanikowski (Poznań). 6) Wa 
wrzyńczak (Częstochowa). 7) Naumo- 
wicz (Radom). 8) Kulawik (Śląsk), 9) 
Misiak (Częstochowa), 10) Tomaszew­
ski (Szczecin)), ii) Kramer (Poznań), 
12) Boni (Wrocław). 13) Weretka (Śl), 
14) Zawaszkiewicz (Sopot), 15) Radzi- 
wonka (W-wa). Supremacja Śląska i 
pocieszające sygnały z mniejszych o- 
kręgów. Przodująca do niedawna w 
juniorach stolica znajduje się obecnie 
na bardzo szarym końcu.

JUNIORKI
1) Ryczkówna (Śląsk). 2) Kubalanka 

Ii (Kraków), 3) Guzikówna (Radom),
4) Mieszkowska (W-wa). 5) Wilbików 
na (Sopot). 6) Licisówna (Śląsk). 7) 
Srokówna (Śląsk), 8) Syga (Śląsk). Trud 
no bowiem jest wytypować pierwszą 
dziesiątkę — tak niestety fatalnie sła 
by jest poziom naszych tenisowych 
juniorek. W pierwszej dziesiątce po­
winna by się znaleźć 12-letnia Pana- 
siukówna z Warszawy, która wygrała 
z Wilbikówną a także z Moraczew- 
ską.

_ — Listy te — kończy. Bełdowski — 
ńie dają charakteru oficjalnego, są je 
dynie próbą klasyfikacji.

Powołanie rady trenerów wydaje 
się pociągnięciem właściwym i słusz 
nym. — Pracę rady będziemy jednak 
mogli ocenić dopiero za rok. Sądzi­
my, iż niezmiernie ważną z wytycz­
nych jakie rada trenerów ustaliła na 
najbliższą przyszłość, to nacisk na 
przygotowanie kondycyjne. Na zapra 
wę ogólną, która nie nędzie już po­
traktowana fragmentarycznie. lecz 
ciągle i trwale w myśl zasad SPO.

Pozwolimy sobie nawet wyrazić 
przekonanie, iż tak potraktowana za­
prawa kondycyjna tenisisty, ciągłą, 
różnoraka i całoroczna przyczyni się 
na pewno w dużej mierze do uchwy 
cenią przez graczy stylu nowoczesne 
og tenisa, w którym wszak, jak już 
dobrze wiemy (a wielu naszych gra-

czy. zwłaszcza młodszych przekonało 
sie na ,,własnej skórze”, kondycja 
tenisisty ma olbrzymie a czasem na­
wet decydujące znaczenie (przykład 
spotkanie W. Skonecki — DaWidsson) 

Obserwacje ubiegłego sezonu sygna 
lizują, że niestety nasz narybek teni­
sowy nie odznacza się (poza nieliczny 
mj wyjątkami) zbyt dobrymi warun­
kami fizycznymi. Wiąże się to z nie­
chęcią lub wręcz uniemożliwia grę 
nowoczesną, ofensywną, wymagającą

szczególnego wysiłku i wielkiego zasp '• 
bu sił. A więc hasło — Wzmocnijmy 
najpierw strukturę fizyczną młodzie 
ży i jej organizmy ogólną, długotrwa 
łą zaprawę co właśnie gwarantuje za 
sady i wytyczne SPO— } z-kolei po 
łóżmy nacisk na stronę techniczną -- 
a będziemy mieli niedługo spory za­
stęp. pełnowartościowego narybku te ” 
nisowego, którego mimo wszystko cią 
gle nam jeszcze brak.

Lista 10 najlepszych tenisistów CSR
PRAGA, sekcja tenisowa przy COS 

ogłosiła na swym ostatnim posiedze­
niu listę lo najlepszych tenisistów 
Czechosłowacji na rok 1950.

Klasyfikacja mężczyzn przedstawia 
się następująco: 1) Krejcik, 
brodzky, 3) Smolinsky. ’ "
Kunsfeld. 6) Stojan, 7) 
lar 9) dr. Ambroz 10)

KLASYFIKACJA
1) Miskova, 2 i 3) Holeckova, i Pitt

2) Za-
4) Jarosky, 5) 
Becka, 8) Mec 
Stefan.
KOBIET

nerova. 4 j 5) Miklikova j Veverko- 
va 6) Ploutkova. 7) Kropova, 8) Velec 
ka. 9) Zachornikova.

JUNIORZY STARSI
1) Siroky, 2) Krch. 3) Schoemborn,

4) Kykus, 5) Grydil.
JUNIORKI STARSZE

1) Erdlova, 2) Mylkova, 3) Obertho- 
rova.

Zebranie tenisistów warszawskich
(R) WARSZAWA. 2 bm. -w udekoro­

wanej świetlicy CWKS odbyło się ze 
branie tenisistów i tenisistek war­
szawskich, poświęcone Pogłębieniu 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

Po zagajeniu zebrania, wiceprze­
wodniczący PZT inż.. Olszowski wy­
głosił referat o osiągnięciach przodu­
jącego w świecie sportu radzieckiego.

Po referacie wywiązała się dysku­
sja. Wszystkie wypowiedzi podkreśla 
ły zgodnie, że wzorowanie się na na­
ukowych metodach pracy tenisistów

radzieckich i bezpośrednie z nimi . 
spotkania przyczyniły się w wielkim 
stopniu do podniesienia poziomu teni 
śa polskiego i wydatnego polepszenia 
metod treningów.

Na zakończenie części oficjalnej 
wieczoru uchwalono rezolucję, w któ 
rej tenisiści stolicy zobowiązują się 
w oparciu o osiągnięcia i doświadczę - 
nia tenisistów radzieckich rozwijać, 
tenis Polski Ludowej, uczestniczyć 
w budowie socjalizmu w Polsce i wal . 
czyć o utrwalenie pokoju.

Spotkania towarzyskie
STAL DĄBROWA GÓRNICZA
STAL ŁAGIEWNIKI 2:3 (1:2)

Rozegrany w Dąbrowie Górniczej 
przyjacielski mecz piłkarski pomię­
dzy miejscową Stalą a Stalą z Ła­
giewnik zakończył się zwycięstwem 
drużyny gości. Bramki dla zwycięz­
ców zdobyli Byczek Malcherek i Ma 
tuszowicz, dla miejscowych Trzaska i 
Swierkot. Widzów 3000.

STAL SIEMIANOWICE — GÓRNIK
KATOWICE 1:0 (0:0)

SIEMIANOWICE. Leader tabeli Gór 
nik Katowice uległ w Siemianowi­
cach tamtejszej Stali 0:1. Jedyną 
bramkę dnia zdobył Iwan.

Sport w Chinach Ludowych

GÓRNIK ZAŁĘŻE — GÓRNIK 
KOSTUCHNA 0:3 V. o.

' KATOWICE. Druż-yna' 'Górnik-a Za-
- łężę nie -stawiła' się da;zalęgł-egatjrie-5 
ozu o mis^rzostyf-^ kląsy . Ą, wafcęc. . 
czego sędzia’ odgwiźd‘41: Walkower.

Do roku 1948 w Szanghaju i Peki­
nie istniały wspaniałe korty 
w Kantonie zaś grało się 
kówkę i w amerykański 
Wszystko to było jednak
tylko dla synów bogatych 
rów i cudzoziemców, przede wszyst­
kim Amerykanów.

Głównym „sportem” chińskich mas 
pracujących było gonienie z rikszami. 
Większość biegaczy, spełniających 
rolę koni pociągowych, 'zapadała na 
gruźlicę, ciężkie choroby gardła, koń­
cząc swój umęczony, niewolniczy ży­
wot przeciętnie w 35 roku.

Zwycięstwo ludu w wojnie wyzwo­
leńczej, .wiele w Chinach zmieniło i 
Wciąż wiele zmienia Ńie należy ied- 
r.ak zapominać, że na odcinku kultury 
fizycznej sytuacja była specjalnie cięż 
ka, że nie tylko skrajna nędza ni­
szczyła siły fizyczne chińskiego oby­
watela, ale i stare przesądy i zwycza­
je Wystarczy przypomnieć np., że 
szczytem kobiecego piękna była w 
Chinach mała noga. Dziewczętom chiń 
skim krępowano stopy, bv nogi ich 
nie rozrastały się, a tym samym nie 
rozwijały. Kilka tysięcy lat takich

tenisowe, 
w koszy- 
baseball. 
dostępne 
mandary-

praktyk, zrobiło swoje, obniżyło w 
stepniu nie dającym się nawet ustalić, 
sprawność fizyczną chińskiej kobiety. 
Jasne, że przy takich i innvch podob­
nych przesądach o jakichś ćwicze­
niach gimnastycznych, czy sportach 
dla kobiet nie było w Chinach mowy.

Dopiero od chwili-wyzwolenia przy­
szło do Chin nowe życie. Objęło ono 
wszystkie dziedziny. Wyrównywuje 
wiekowe krzywdy i zaległości. Nie 
ominęło kultury fizycznej. Młodzież 
Chińska z zapałem garnie się do spor­
tu. Powstają kola i kluby, buduje się 
pływalnie i stadiony czynne są już 
wyższe uczelnie wychowania fizycz­
nego.

Cho-Ue-Lin. 22-letnia studentka me­
dycyny z Nankinu, mówi, że masowy 
ruch sportowy objął i kobiety. „Daw­
niej, w kuomintangowskich Chinach, 
było rzeczą nie do pomyślenia, aby 
kobieta zajmowała się sportem. Kobie 
ta była po nrostu stworzeniem bez ja­
kiegokolwiek prawa. A obecnie? Uczy 
my się tak, jak mężczyźni, wszystkich 
sportów, uczymy się walczyć i wy gry 
wać”. Po uwolnieniu Nankinu, Cho- 
Ue-Lin z zamiłowaniem gra w koszy­
kówkę, weszła nawet do reprezentacji

Drużynowe mistrzostwa Śląska
w tenisie

KATOWICE. Z zapowiedzianych ter 
minarzem rozgrywek mistrzowskich 
klasy A tenisa stołowego nie doszło 
do spotkania Unia Ruch I b Chorzów 
— Stal Gliwice, w doskonałej formie 
znajduje się drużyna Górnika Świę­
tochłowice, która wysoko pokonała 
Ogniwo Bytom 8:1. Punkty dla ~' 
nika zdobyli: Widera i Furman 
Sikora 2. Wielką niespodziankę 
wiła drużyna Ogniwa Cieszyń. 
grywając z leaderem tabeli Stal . 
rzów Batory 5:4. Punkty dla zwycięz­
ców zdobyli: Szymik 3, Babiński 2, 
dia Batorego Pawlik 2, Horak i Wyr­
wo! pó 1. W Sosnowcu Stal przegra­
ła z Stalą Mikołów 2:7. Punkty dla 
Mikołowa zdobyli: Nieroba 3. Wojty­
czka j Szczęśniak po 2, dla Sosnowca 
Kurdziel, w Siemianowicach Stal I b 
zwyciężyła Spójnię Bielsko 5:4 uzy­
skując punkty przez Roboka 3J Woź 
nicę 2, dla Spójni Pemper 
po 2.

Górnik Swiętochowice
Stal .Mikołów
Stal Chorzów - Batory
Ogniwo Cieszyn 
Ogniwo Bytom 
Stal Sosnowiec 
Stal Gliwice 
Stal I b Siemianowice 
Spójnia Bielsko 
Unia Ib

Gór- 
po 3, 
spra- 

wy- 
Cho-

stołowym
Górnik Bytom 
Budowlani Mysłowice 
Stal Chorzów
Górnik Janów 
Górnik Zabrze
Unia Strzybnica 
Kolejarz Gliwice 
Kolejarz Pyskowice 
A. Z. s. Gliwice 
Unia Gliwice

n

i Paszek

4
4
3
3
2
2
2
1
1
0

31:14 
29:16 
28:17 
20:16 
20:16 
18:18 
16:20 
17:28 
14:22 
5:31Chorzów 4

W KLASIE B
kolejka mistrzostw _____
śląskiej klasy B przynio-

tenisaCzwarta 
stołowego ___ u _
sła następujące wyniki:" grupa l"stal 
Chorzów Górnik Janów 4:5. Gór­
nik ’Zatorze — Unia Gliwice 9:0. Ko­
lejarz Pyskowice — Górnik Bytom 
1:8, Un.i.a Strzybnica — Budowlani 
Mysłowice 3:6.

4
4
4
4
4
4
3
3
2
4

GRUPA
Ogniwo Katowice 

dultowy 3:6, Górnik Radlin 
nik Załeże 7:2, Włókniarz Andrychów 
— Stal Katowice 8:1, Budowlani Cho­
rzów — Stal Cieszyn 9:0 w._o. W me­
czu towarzyskim wygrali 
T.2.

Górnik Radlin
Włókniarz Andrychów
Stal Rybnik
Górnik Załęże
Budowlani Chorzów
Górnik Rydułtowy
Stal Cieszyn
Stal Katowice
Ogniwo Katowice
Stal Biała

Górnik Ry-
Gór-

Budowlani

4
3
4
4
4
4
4
3
4
2

4
4
3
2
1
1
1
1
1
0

miasta, która w pierwszym, ogólno- 
chińskim turnieju koszykówki drużyn 
żeńskich zajęła piąte miejsce.

Koszykówka jest w ogóle w Chiń­
skie) Republice Ludowej najbardziej 
popularnym sportem. Gra się w nią 
wszędzie. W fabrykach i w wojsku, 
w szkołach, w mieście i coraz więcej 
po wsiach. Tak np. na wiosnę br. w 
Szanghaju zorganizowano turniej wy-, 
łącznię dla drużyn, powstałych przy 
zakładach tekstylnych. Startowało 
157 zespołów.

Myliłby się ten, kto by sądził, że 
Chińczycy nie będą w koszykówce 
odnosili większych sukcesów. Zasłu­
żony mistrz sportu ZSRR, A. Tarasów, 
który oglądał w Chinach liczne mecze 
koszykówki, opowiada, że Chińczycy 
maja duże zdolności do technicznego 
opanowania ■ tej gry. Wnoszą również 
do niej nowe rozwiązania taktyczne, 
niespotykane gdzie indziej. Drużyny 
debrze dobierają się pod względem 
fizycznym. W reprezentacyjnych ze­
społach klubów i fabryk grają koszy 
karze o 
1’3 cm.

Drugim, bardzo 
tem, jest w Chinach Ludowych siat­
kówka. Gra sie w nią jednak nieco 
inaczej, niż w Europie Boisko jest 
większe, a każda drużyna liczy nie po 
sześciu, a po dziewięciu graczy. Obec 
nie jednak są tendencje, aby siatków 
kę dostosować do przepisów po­
wszechnie używanych na terenie mię­
dzynarodowym

Daleko mniejszym powodzeniem cie 
szy się piłka nożna. Większej po­
pularności footbalu przeszkadza przede 
wszystkim ogromny brak odpowied­
nich boisk, a szczególnie instru­
ktorów. Ale i w tej dziedzinie Chiń­
czycy mogą się stać z czasem zawod­
nikami dobrej klasy. Wykazują oni 
bowiem ogromną łatwość przyswaja­
nia sobie technicznego opanowania 
piłki.

Lekkoatletyka nie jest jeszcze 
wśród chińskich mas ludowych tak 
spopularyzowana, jak na to zasługuje. 
Myśli się jednak o tym poważnie, aby 
i ten brak usunąć. I wiele sie w tym 
kierunku robi. Na ogólnochińskiei kon 
ferencji dla spraw kultury fizycznej 
i sportu, odbytej poraź pierwszy w 
roku 1949, postanowiono utworzyć 
sekcje lekkoatletyczne we wszystkich 
szkołach, w kołach zakładowych oraz 
w klubach wiejskich.

W Darze z rozrostem sportu chiń­
skiego wszerz idzie budowa inwesty­
cji sportowych. W Szanghaju stadion

miejski został bardzo rozbudowany, 
utworzono przy nim kilkanaście 
tcisk pomocniczych. Panuje na nich 
ruch od wczesnych godzin rannych. 
Już o 5 rano można zobaczyć ćwiczą­
cą młodzież, która odbywa swój tre­
ning przed nauką szkolną. Przy uni­
wersytecie pekińskim Czini-Chua otwo 
rzono wielką halę sportową. która, 
otok innych urządzeń ma też bieżnię 
lekkoatletyczną. W Jue-Siu-Szan po­
wstał wspaniały stadion na 100 tysię­
cy widzów.

Stadiony i boiska, rosną w nowych 
Chinach, jak grzyby po deszczu. Co­
raz szersze masy obejmuje też chiń­
ski sport ludowy. Coraz więcej wyła­
niają one z siebie talentów sporto­
wych i możemy być przekonani, że 
niedługo już usłyszymy o znakomitych 
wynikach światowych reprezentantów 
475-miljonowego, wolnego narodu 
chińskiego, (og)

GÓRNIK CHROPACZOW —
GWARDIA KATOWICE 4:1 (2:1)

CHROPACZOW. Górnicy z Chropa- 
czowa odnieśli zasłużone zwycięstwo 
nad Gwardią Katowice w meczu mi­
strzowskim klasy A. Bramki zdobyli 
Ulfig i Pytel dla górników, dla Gwar 
dii Czekański.

zdobyli: Krasówka 2. raz jedna sa­
mobójcza, dla Radzionkowa Soty- 
siak 2.

GÓRNIK ZABRZE — STAL 
KATOWICE 1:2 (1:1)

ZABRZE. Szczęśliwe zwycięstwo 
Stali nad górnikami w Zabrzu. Bram 
ki dla Stali zdobyli: Krężel 2, dla 
Górnika Holesz.

STAL DZIEDZICE — STAL 
SOSNOWIEC 4:1 (2:1) 

DZIEDZICE. Stal Dziedzice zagra­
ła w wszystkich liniach koncertowo, 
zdobywając bramki przez Waliczka 3 
i Borgiełka z rzutu karnego.

ZWIĄZKOWIEC WODZISŁAW — 
GÓRNIK I b RADLIN 0’3 (0:1)

WODZISŁAW. Górnicy z Radlina 
przez zwycięstwo nad Związkowcem 
.Wodzisław zdobyli bezapelacyjnie roi 
śtrzostwo :efupy 'l: podokręgu rybnie- ' 
kiego. Bramki zdobyli' ‘Śauer ''Wdy* ' 
glórz 1. > oii-- .
GÓRNIK WIREK — GÓRNIK RUDA 

5:2 (3:1)
WIREK. W meczu towarzyskim Gór 

nik Wirek pokonał swego imiennika

wzroście przynajmniej po

popularnym spor-

SPOR- 
KATO-

Zapaśnicze 
mistrzostwa Śląska 

juniorów

rzeźni

GÓRNIK LIGOTA — KOŁO
TOWE RZEZNI MIEJSKIEJ

WICE 2:3 (1:1)
LIGOTA. Koło sportowe

miejskiej odniosło dalsze zwycięstwo 
tym razem nad Górnikiem Ligota 3:2. 
Bramki dla kola sportowego zdobyli 
Klimza, Zamelski i Śmietana po 1, 
dla Górnika Proksza 2.

GÓRNIK RADZIONKÓW — GÓRNIK
BYTOM 2:3 (1:2)

RADZIONKÓW. Sks ligowcy odnie­
śli ciężko wywalczone zwycięstwo 
nad dobrze grającym zespołem Ra­
dzionkowa 3:2. Bramki dla Bytomia

Światowy rekord wysokości 
ustanowili polscy szybownicy 

WARSZAWA. W dniu 1 grudnia br.
na wyczynowym obozie szybowco­
wym Ligi Lotniczej w Jeżowie pilot 
Andrzej Brzuska wraz z pasażerem 
Władysławem Parczewskim osiągnęli 
na szybowcu dwumiejscowym „Żu­
raw” wysokość absolutną 9,850 m.

Wynik ten, podany na podstawie 
wskazań wysokościomierza. stanowi 
rekord Polski i wysokości przewyższę 
nia i wysokości absolutnej zarówno

Skład Krakowa 
na mecz z Warszawą

* Do reprezentowania barw Kra­
kowa w meczu bokserskim Kraków - 
Warszawa (10 grudnia w Krakowie) 
zostali wyznaczeni następujący zawód 
nicy: Musza: Boczarski (Og), Domań­
ski (Og), kogucia: Wojtysiak (Gw), 
Zając (WKS), piórkowa: Leja (Og), 
Sojka (Gw), lekka: Pasławski (Wł), 
Błasiak (Og), półśrednia: Chodorow­
ski (Gw), Piątkowski (Gw), średnia: 

(Og. Tarnów), 
Kamiński 

Stec (Unia

dla szybowców jedno jak 1 dwumiej 
scowych.

Jednocześnie wyczyn ten przewyż­
sza międzynarodowy rekord wysoko­
ści w kat. szybowców jednomiejsco- 
wych — 8,050 m, należący do Persso- 
na (Szwecja) oraz międzynarodowy 
rekord w kat. szybowców dwumiej - 
scowych — 6,780 rrl ustanowiony przez 
Guy Rousselet i Leona Faivre (Fran­
cja).

Należy podkreślić, że piloci szybów 
cowi LL na obozie wyczynowym w 
Jeżowie uzyskali dotychczas 6 zło­
tych odznak szybowcowych oraz osią 
gnęli 3-krotną wysokość ponad 5 tys. 
m. zdobywając tym samym 3 brylan 
ty do złotych odznak pilota wyczyno 
wego.

STAL NOWY BYTOM — UNIA 
CHORZÓW 7:2

NOWY BYTOM. Stal Bytom póko- 
nała wysoko Unię w zawodach mi- - 
strzowskich juniorów w zapasach 7:2. : 
Wyniki: (na pierwszym miejscu Stal 
Nowy Bytom) Gamba otrzymał punk- , 
ty walkowerem Kala uległ w 2 min. 
Wyleżalowi. Gajda zwyciężył w 1 
min. Adamowskiego. Miszko pokonał 
Slotorza. Frank I. pokonał w 3 mini 
Eryłę. Szubert pokonał Palucha. 
Frank-II wypunktował Pclucha II. Kó-■ 
cjan wygrał w I. min. z Kuligiem. 
Krzoska przegrał w 1 min; z Waw-. 
rzyniakiem. Sędziowali Musialik i - 
Kjrawiec.

STAL WEŁNOWIEC —
ZWIĄZKOWIEC MYSŁOWICE < 

5:4
WEŁNOWIEC. Drużyna Stali. 

Wełnowiec odniosła nikłe zwycię 
stwo nad Związkowcem z Mysło­
wic. (Na pierwszym miejscu Stal . 
Wełnowiec) Kostka uległ Bienio 
wi. Szostak zwyciężył Sekułę, 
Dziewior wygrał z Tobolą JI, a 
Grycher z Ponitką. Pawlik uległ - 
Senkałowi, Mzyk pokonał Odpr.ą, 
Olejniczak przegrał ,z Serafinem, 
Bensz zwyciężył Czyżewskiego, 
Klimek oddał punkty walkowe­
rem Kohnowi.

Rapacz (Og), Wierzba 
półciężka: Szymuła (Wł), 
(WKS), ciężka: Ryś (Gw.), 
Oświęcim).

* Zimowe mistrzostwa 
Krakowa odbędą się 8 i 
br. na basenie ,,Ogniska“

pływackie
10 grudnia

lessem

W trosce o zdrowie 
sportowców

KIELCE. W ramach „dni przeciw­
gruźliczych“- w ludowych zespołach 
sportowych woj. kieleckiego oragni- 
zowane są pogadanki na temat zwal­
czania i zapobiegania gruźlicy.

Członkowie LZS-ów udają się licz­
nie do najbliższych przychodni prze- 
ciwgruźlicżnych, lub ośrodków zdro­
wia w celu prześwietlenia.
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Sukces Polskiego Klubu 
w CSR.

CZ. CIESZYN. Najsilniejszy polski 
klub sportowy w Czechosłowacji, 
Polonia z Karwiny, odniósł vr piłkar­
skich mistrzostwach okręgu ostraw- 
skiego duży sukces, zajmując w koń- . 
cowej klasyfikacji drugie miejsce.

Zespół polski zakwalifikował -się do 
tej klasy dopiero w ub. sezonie i już 
w pierwszym roku rozgrywek zdołał 
uplasować się na czołowym miejscu.

Drużyna karwińska znana jest nie 
tylko ze swej wydajnej pracy na od­
cinku sportowym. Przestrzega ona 
również, by jej zawodnicy wykazy­
wali się odpowiednimi walorami mo- 
ralnymi i nie zawahała się w czasie 
najgorętszych zmagań o punkty, usu­
nąć ze swych szeregów trzech naj­
lepszych zawodników ■ pierwszego ze­
społu, próbujących rozluźnić dyscy- :: 
glinę sportową. Pociągnięciem tym ■ • 
Polonia zdobyła sobie ogólne uznanie, - 
czemu wyraz dała również i pra­
sa czechosłowacka, (er)



Э SEZONEM
Parairohiis Już na lamach sportowej prasy polskiej pojawiał", 

się artybuły na t-rmat roswoju sportu bobslejowego. ’ saneczkowego 
Ogół jednak w dalszym ciągu ma'niezbyt wielkie pojęcie ó tym snu­
cie, pomimo, że w PoUce od momentu .wyzwolenia rok rocznie rozdry-- 
wane są zawody bobslęjawe i saneczkowe o ■ mitsrzóst-ó Pgriki. 
a znane miejscowości, jak Szklarska Poręba na Dolnym Ślaśkurt Kiynica 
mogą pochwalić się najlepszymi prawie torami bobslejowymi i sa- 
neczkpwymi w Europie.

. Wystarczy wspomnieć; że na tarze bobslejowym w Szklarskiej 
Pfirębjs rozgrywane byty w latach przedwojehnvch mistrzostwa Europy 
i s-yiąta, a w Krynicy na lorze .saneczkowym 'mistrzostwa Europy

t=b?.i-Cy pojawia się, wypisany ręką 
sędziego. uzyskany wynik tego ślizgu, 
’■i : cl a bowiem wiedzieć, że dopiero 

4 .ślizgów wylania zwycięstwo.
»Jazda na saniach wydaie się dla la­

ika szalenie prosta. Wystarczy wsiąść 
i pojechać. Lecz nie. Bobowanie pod­
czas jazdy, tak zwana popularna 
„pompa”, wymaga nteoylejakiej kon­
dycji. i przygotowania technicznego. 
Te.chnika brania wirażu, odpowiedni 
skok na sanie podczas startu, biorac 
pod uwagę, że zawodnicy ubrani są we

prawie, zbudowano trzy tory saneczko 
we. na których • rbźgrywane- są rok 
rocznie zawody — sfinalizowanie bu­
dowy .torów w Polsce nie będzie rze 
czą trudną.

Kadra
Organizowane po wojnie mi­

strzostwa Polski i różne zawody 
pozwoliły wyłonić kadrę zawodniczą, 
do której zalicza się w tej chwili 
70 zawodników, widzimy w niej przed

Historia saneczkarstwa
iluż w roku 1884 mieliśmy pierwsze 

sanie wyczynowe j rargir-waho-źawo- 
dy ‘ nawet miedzyparirtr г' .-е, Oervwi- 
Ёйе sanie były prototięcem obecne»-, 
sprzętu . nięroniej jednak stopniowo 
zaczęły sobie zdobywać uznanie 
jako sport wybita e męśti v.wma»aia- 
cy brawury, odwagj u szybkiego ’re­
fleksu.

Rok 1924. był piyetomowym dlą roz­
woju saneczkarstwa, ponieważ na o- 
limpiadzlę zimowej w Chamonix sanie 
zostały wprowadzone jako jedna z 
konkurencją sportów zerowych do 
igrzysk:, ,a tak zwane tobogany tj. 
sanie, używane przez alpinistów, za­
częły oddawać nieocenione wprost 
usługi.

W Folsce do roku 1939 ta gałęż spor 
tu była kompletnie zaniedbana. Po 
wojnie, dgięki wybitnej pomocy pań­
stwa, sytuacja uległa radykalnym 
zn&ianom. „Bakcyl” saneczkarstwa za 
dzęł się silnie rozprzestrzeniać w klu­
bach- sportowych całej polski.

Na bobslejowym torze
Wyobraźmy sobie, że znajdujemy się 

W Karpaczu, w górzystym • terenie, 
gdzie wśród lasu wije się wstęga toru 
bobslejowego. Długość jego wynosi 
<$Ł. 1600 HV, a stopień nachylenia 13

jakimi, przed wojną obudowany był 
ior ko .a *ki na Dynasach. Powierzch 
i-ią lodowa toru błyszczy, jak lustro. 
Organizatorzy włożyli dużo, pracy, 
aby tor-wyłożyć prasowana słomą, za 
lenw wypukłości mieszanka śnieżno- 
lof.owa. a następnie całość polać wo­
da i do zamarznięciu ocz5rścić ze 
śn egu.

Wzdłuż toru zainstalowane są hy­
dranty j oświetlenie elektryczne. Na 
stronie zewnętrznej band pobudowa­
ne są trybuny dia publiczności. Prze­
wód;/ telefoniczne łączą metę ze star 
tern, a zegary elektryczne są pieczoło 
wicie ochraniane. Odległe od siebie 
mniej więcej o 200 m budki sędziów 
skie wyglądają jak grzyby wyrosłe 
na śniegu.

130 km na starcie
Jesteśmy na starcie. Na linii starto­

wej widzimy sanie. Jest to czwórka. 
Waży ona około 220 Kg netto, a wraz 
z obsadą licząc po 89 kg na zawodni­
ka. ładunek, waży 580 kg. Długość Sań 
wynosi oko’o 3 mtr. Zawodnicy przy­
gotowani do startu, kierowca pochy­
lony nad kierownicą, drugi i czwarty 
zawodnik przygotowani do pchnięcia 
sań.

Kamenda startera podrywa zawodni 
ków i publiczność, a po chwili sanie

W zawrotnym tempie.

stawicieli dawnego Związkowca

wyąh. Nie chcą one, czy nie mogą, 
udzielić pomocy finansowej na re­
mont toru w Karpaczu.

ZS Spójnia nie chce ■wysłać swych 
zawodników nota bene, którzy w okre 
sie letnim tworzą kadrę klubową wio 
ślarstwa, strzelectwa spotrowego. że­
glarstwa na zawody do Karpacza rze 
komo z braku funduszy.

Mamy nadzieję, że niedociągnięcia 
te będą zlikwidowane, a zawodnicy 
nie będą musieli własnymi fundusza 
mj pokrywać remontów torów i wy­
jazdów na zawody.

Artykuł ten, jako pierwszy oma­
wia problemy sportu bobslejowego 
i saneczkarskiego w Polsce nie ■wy­
czerpuje wszystkich ważnych zagad­
nień. jak np. włączenia sportu sanecz 
karskiego i bobslejowego do fina­
łowych. mistrzostw zrzeszeń, ale o 
nich napiszemy innym razem.

TADEUSZ ZAPAŁOWSKt

Józef Piątkowski

Pomyłka
Znaliście Harlem Jima 
dobrodusznego olbrzyma?
Jim miaj tempo szatańskie. 
Szedł jak grom do ataku 
w burzy sierpów i haków 
najlepszy bokser amerykański!

Już nie stanie na ringu 
nie zobaczycie wSród lin go. 
(Zwyczajny przypadek drański). 
Przez jedną głupią literę 
zrobili koniec z bokserem 
najlepszym bokserem amerykań­

skim
To był zwyczajny przypadek: 
Jim nie uiścił składek.
Zdarza się. Człek zapomina. 
Menażer polecił, zawiesić!
Ktoś nie dosłyszał: powiesić?

I powiesili Murzyna.

Rekordzistka i mistrzyni 
w sporcie spadochronowym

wszelkiego rodzaju ochraniacze, heł­
my, okulary — to wszystko uzyskuje 
się przez całoroczne treningi, przez 
wytrwałą pracę.

Więcej torów
Oczywiście, że takie ulęcie przebie­

gu zawodów, nie odzwierciadla dokład 
nie istoty ślizgu. Niestety, w Polsce 
wszystkie tory saneczkowe j bobs­
lejowe, koncertrują się w górach i 
oglądane są na ogół przez nieliczną 
garstkę publiczności, specjalnie przy­
jeżdżającej pociągami popularnymi i 
przez wczasowiczów domów FWP. W 
Polsce centralnej brak jest torów sa­
neczkowych, mimo, że mamy odpo­
wiednie warunki do leli rozbudowy. 
Mamy jednak nadzieję, że komisja sa 
neczkarsko - bobslejowa Polskiego 
Związku Narciarskiego da z siebie 
wszystko, aby sport ten jak najbar­
dziej umasowić.

W oparciu o doświadezzenia ZSRR, 
gdzie w Moskwie, w parku Gorkiego 
parku Izmąjłowskim czy parku Soko- 
lińskim. a więc w centrum miasta

packiego (24 zawodników), Unii Szklar 
ska Poręba (16 zawodników), Włknia- 
rza Kowary (16 zawodników). Spójni 
Warszawa (5 zawodników) i AZS-u 
(9 zawodników).

Produkuje się nowe sanie bobslejo­
we w garażach warszawskiej Spójni, 
produkuje się hełmy ochronne, rów­
nież w Warszawie. Fanatycy sanecz­
karstwa dają ze siebie wszystko, aby 
z roku na rok uzyskiwać jak najlep­
sze wyniki, aby w najkrótszym okre­
sie czasu przedstawiać klasę międzyna 
rodową. Przebudowuje się tory bobs­
lejowe, przeprowadza się remonty.

Dziwne stanowisko 
zrzeszeń

Oczywiście, jest wiele mankamentów 
przeszkadzających w realizacji pla­
nów polskich saneczkarzy. Jest to 
przeważnie negatywny, niczym nie 
usprawiedliwiony stosunek zrzeszeń 
do sekcji saneczkarsko - bobslejo-

Wchodzimy do dużego, jasnego lo­
kalu biura konstruktorów. Przy jed­
nym ze stołow kreślarskich widzimy 
jasnowłosą, wątłą kobietę, schyloną 
nad rysownicą. Jest to starszy inży­
nier, Helena Mikołaj ewna Władimir- 
ska.

Godziny urzędowania właśnie 
się zakończyły — a po chwili wszyscy 
pracownicy obstąpili, nas chcąc usły­
szeć, jak to odważna radziecka ko­
bieta potrafiła rozsławić swój kraj, 
wspaniałymi rekordami...

Opowiadanie Władimirskiej o ostat 
mm rekordzie było proste:

— Znajdowaliśmy się na wysokości 
5840 m. Z kabiny samolotu widzia­
łam stolicę. Dzień był piękny, słoń­
ce oświetlało jaskrawo okolice Mo­
skwy. W pewnym momencie lotnik- 
instruktor dał sygnał: „Czas!” Pod­
niosłam się prędko, odbiłam i pole­
ciałam w dół. Z zamkniętym spado­
chronem leciałam 86 sek., dopiero na 
wysokości 960 m szarpnęłam kółko. 
Spadochron otworzył się powoli i spo 
kejnie opadatam na ziemię”.

Po skończeniu w roku 1932 szkoły 
podstawowej, Władimirska wstąpiła 
do Szkoły Lotniczej w Moskwie. W 
szkolnym klubie lotniczym Helena 
zgłasza się do grupy szybowcowej, 
gdzie rozpoczyna szkolenie. W zimie 
1934 r. buduje wraz z całą grupą jed­
noosobowy szybowiec, w lecie rozpo­
czyna loty ćwiczebne. I może została 
by znaną lotniczką szybowcową, gdy­

Przygotowaniu
do Zimowych Mistrzostw Zrzeszeń

by nie jej badawcze i niepohamowa­
ne usposobienie. Chciała wypróbować 
wszystkie dziedziny lotnictwa. Jesie- 
nią 1934 r. Władimirska skacze po 
raz pierwszy ze spadochronem. Obec­
nie ma poza sobą 330 skoków wszel­
kiego rodzaju i z różnego typu samo­
lotów: ćwiczebnych, sportowych, tran 
sportowych, pasażerskich a nawet wod 
nopłatowców i szybowców.

Skoków z opóźnionym otwarHen^ 
spadochronu uczy się Helena w roku 
1935 i w tym samym roku zostaje do­
puszczona do eliminacyjnych zawo­
dów w skokach z opóźnionym otwar­
ciem, w dokładnie oznaczonym czasie 
oraz w oznaczonym punkcie lądo­
wania.

Mijały lata śmiałych poszukiwań- 
odważnych prób i doświadczeń. Hele­
na udoskonala swe sportowe doświad 
czenie, co nie przeszkadzało jej w 
nauce. Pracę dyplomową wykonała z 
wynikiem celującym. W r. 1944 Hele­
na W. otrzymała tytuł mistrzyni spor­
tu spadochroniarskiego.

Jeden z rekordów szczególnie chara­
kteryzuje znakomitą radziecką spado- 
chroniarkę. Było to nocą w paździer­
niku 1948 r. W kabinie samolotu znaj­
dowało się sześciu spadochroniarzy, 
wśród nich jedna kobieta, Helena 
Władimirska. Na wysokości 6000 m, 
odczuli brak tlenu, a ciężkie, zimowe 
ubrania uciskały ich bardzo. Helena 
wydostała się z kabiny, skoczyła. 
Uderzenie dynamiczne przy otwarciu 
spadochronu było tak silne, że jed­
wabna kopuła pękła. Spadochroniarka 
usiłowała odszukać kółko zapasowego 
spadochronu, który zsunął się i zwi­
sał na rzemieniach. Gdy nareszcie 
udało jej się podciągnąć rzemienie 
i otworzyć spadochron, rzemienie te 
tak splątały jej ręce i szyję, że gro­
ziły uduszeniem.

Ogólny widok toru bobslejowego w.. Szklarskiej Porąbie (wzdłuż 
_ strzałek).

do 15. .Ąhy mieć bliższe wyobrażenie 
O spadku, po jakim ślizeąią się sanie 
uświadomijmy sobie na . chwilę, że z 
warszawskiego drapacza chmur zbudo 
wano rynnę, która.styka sie z ziemia 
przy, .nowym domu ‘ towarowym naro 
gu Kruczej'i Brackiej. Spadek jeet 
Więc, potężny. Sam tor prz;;-pom:na 
trochę ryńę, zaopatrzoną w bandy o 
wysokości 7 m podobne do tych.

ruszają. Stopniowo nabierają szybko­
ści j gdy dwóch popycnających zawód 
ników wskakuje na sanie, szybkość 
żwięksźa się i wreszcie dochodzi do 
i?9 km na godzinę.

Wspaniały tó widok kiedy sanie, 
wpadają na bandy,'.ślizg po samej kra 
wędzi i. znów..‘odcinek .prosty, na któ­
rym obsada . „bobuje” ile sił. Znów 
banda i znów., aż wreszcie meta j na

»Wynalazek« Grybowa
Pop.rosUi już nudno jest o tych 

Sprawach pisać, tym bardziej, że 
sezon piłkarski ma się na ukoń- 
ęzeniu. Niemniej jednak tak dla 

. przestrogi oraz dla upamiętnienia 
tego rodzaju historii, aby już wię 
cej nigdy się . nie powtarzały, po­
damy tutaj małą relacje o tzw. 
„meczu”, jaki się odbył niedaw­
no w Grybowie pomiędzy LZS 
Grybów, a Ogniwem Ib Tarnów.

Oczywiście Grybów -nie jest 
zbyt znaną miejscowością- ale po 
tej relacji powinien stać się 
„sławny”, lecz niestety, nie w 

dodatnim znaczeniu. ■ Grybów bo- 
. wiem, pierwszy w historii awan­
tur boiskowych wprowadził — 
system t. zw.. „oblężenia, połą­
czonego z bombardowaniem”. Jak 
tp w - szczegółach wyglądało, po­
słuchajmy.

' Otóż, dopóki na tym meczu 
LZS Grybów prowadził 1:0, wszy­
stko oczywiście było w porządku 
Dopiero, jak Ogniwo ■wyrównało, 
a później zaczęło prowadzić w 
stosunku 2:1, na sędziego i za- 
«wodników tarnowskich posypał 
się „grad wyzwisk i wszelakich 
pogróżek z dziedziny obiecanek 
połamania nóg i rozbijania głów. 
Kamienie jeszcze nie leciały.

Z chwilą, gdy mecz się skoś-, 
czył, rozjuszony tłum rzucił się na 
sędziego, w. którego obronie sta­
nęli gracze z Ogniwa Doszło do 
bitki, w której najgorzej wypad! 
sędzia, uderzony kilkakrotnie w 
twarz, ponieważ przewaga prze­
ciwników była zbyt duża., więc 
tarnowianie wraz z sędzią- schro­
nili się do szatni. Tutaj się .'zam­
knęli. a gry-bo wianie rozpoczęli

regularne oblężenie, półą- 
z bombardowaniem. To 

znaczy, że szatnia została ściśle 
otoczona, -zaś na ów budynek, za­
częły się. sypać kamienie rozmai­
tej wielkości i kalibru.

Celowano, rzecz prostą, przede 
wszystkim w okna. Zostały one 
wkrótce powybijane, tak, że oblę­
żeni. chroniąc się pod ścianami, 
muśieli dobrze uważać, żeby nie 
oberwać jakimś celnym ■ pocis­
kiem

Po jakimś czasie oblężeni po­
stanowili, jak to się działo przy 
wielu oblężeniach w historii, u- 
rzadzlć . t. zw. ..wycieczkę’. Wypa­
dli-wiec z szatni, ale na stację 
udało się dostać albo raczej prze­
bić. tylko części oblężonych, zaś 
dwaj gracze niejacy bracia Sola- 
kiewicze i sędzia Bodziony zosta­
li zmuszeni do odwrotu do szatni. 
Tu jeszcze przez 45 minut wytrzy­
mywali oblężenie, które zostało 
dopiero przerwane na skutek in­
terwencji milicji i członków za­
rządu LZS Grvbów.

Ładny „mecz”.
Nje będziemy 

w żadne specjalne 
jako, że to jest .zbyteczne. W każ 
dym razie jednak wypada nam tyl 
ko zaznaczyć, iż takiemu Grybo- 

. wowi w zamian za wprowadzenie 
systemu „oblężenia połączonego z 

; bombardowaniem” warto by było 
zaaplikować nieoglądanie przez 
długi, długi czas żadnych imprez 
sportowych. Łącznie z ping-pon- 
giem.

TTiech 
wa’,.

teraz 
czóne

co...? Śliczny!!! 
się tutaj bawić 

komentarze,

pozna, co to jest .,sła-

' BARNABA

ZAKOPANE, (tel. wł) W piątek od 
było się w'Zakopanem inauguracyjne 
zebranie miejscowego komitetu Zi­
mowych Mistrzostw Zrzeszeń. Zebra­
nie odbyło się w sali posiedzeń KM 
PZPR przy udziale 35 osób, przedsta 
wicieli Partii. ZMP, MRN, miejsco­
wych działaczy i aktywistów społecz­
nych. Główny Komitet Kultury Fizy 
cznej reprezentował sekretarz mgr. 
Kisieliński, oraz inspektor Roni.

Na zebraniu wybrano prezydium ko 
mitetu oraz ustalono program • jego 
pracy.

Ożywioną dyskusję wywołały spra­
wy zakwaterowania i wyżywienia ma 
sowego dla turystów, przyjezdnych i 
wczasowiczów, skierowanych na okres 
Mistrzostw Zrzeszeń przez FWP do 
Zakopanego. Postanowiono że organi­
zatorzy i zawodnicy, w liczbie 500 
osób, otrzymają zakwaterowanie i 
wyżywienie w domach FWP, a w 
sprawach przyjęcia ruchu masowego 
komitet ma przeprowadzić rejestra­
cję kwater, uspołecznionych j prywat 
nych.

Po zebraniu sekretarz GKKF, Kisie 
liński, dokonał lustracji znajdują­
cych się w remoncie objektów sporto 
wych, a mianowicie obydwu skoczni 
narciarskich, lodowiska j toru hoke­
jowego. O ile duża skocznia zostanie 
oddana do użytku jeszcze w roku 
bieżącym, to remont małej, podobnie 
jak j budowa trybun, napotyka na 
wielkie trudności. W tej sprawie se­
kretarz Kisieliński obiecał interwen­
cję w GKKF.

karciarze 
już trenują

ZxAKOPANE:. Już w listopadzie na­
si narciarze mogli w Zakopanem tre­
nować w warunkach prawie, że zi­
mowych. Przyczyniły się do tego kil­
kakrotne opady śnieżne. W samym 
mieście . śnieg zniknął pod wpływem' 
wiatrów halnych i ocieplenia, nato­
miast w górach powłoka śnieżna na­
rosła warstwami i ustabilizowała się, 
tak, że zmiany atmosferyczne i chwi­
lowe ocieplenia już jej nie zniszczą.

Korzystając zatem ze sprzyjających

warunków narciarze mogli rozpocząć 
treningi. 25 listopada uruchomiony 
został na Hali Konratowej obóz tre­
ningowy kadry narciarskiej CWKS. 
W tamtejszym schronisku turystycz­
nym przebywa dwudziestu kilku bie­
gaczy, skoczków, zjazdowców oraz 
kilka zawodniczek. Trenują m. in. 
Józef Daniel Krzeptowski, Jan Kula, 
Jan Gąsienica, Ciaptak, Stanisław 
Marusarz, Maciej Popieluch, Wawryt- 
ko Stanisław, Skupień Tadeusz, 
Wawrytkó Wojciech. Kuroczko, Balia 
a z zawodniczek — Barbara Grochol­
ska, Ewa Bujakówna 1 Zofia Wawryt- 
kówna.

Terenem treningów dla biegaczy' 
jest Hala Konratowa i przyległe par­

tie. Zjazdowcy trenują z Przełęczy 
Konrackiej, skoczkowie zaś na skocz­
ni na Hali Konratowej. Skoczkowie 
są już w dość dobrej formie. Jan 
Kula skacze 50 metrów.

Obóz potrwa do 20 grudnia, jego 
kierownikiem jest Józef Podstolski, 
zastępcą kpt. Czajkowski, gospoda­
rzem mgr Julian Zubek.

Zawodnicy poza zajęciami praktycz­
nymi i teoretycznymi, przechodzą 
codzienne szkolenie idelogiczne. Tre­
ningi na obozie prowadzą instruk­
torzy CWKS: Stanisław Marusarz, 
Józef Daniel Krzeptowski, Jan Kula, 
oraz Jan Gąsienica Ciaptak.

Z Pucharu Polski
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Odmłodzony zespól toruńskich kolejarzy, który odniósł sensacyj 
ne zwycięstwo nad poznańskim imiennikiem 1:0.

Narada aktywu 
sportowego 
w Olsztynie

OLSZTYN, w Olsztynie odbyła się 
narada .aktywu sportowego z udzia­
łem ok. 150 delegatów z terenu woj. 
olsztyńskiego, poświęcona omówieniu 
sprawy reorganizacji związków spor­
towych.

Po zapoznaniu zebranych z projek­
tem nowej struktury organizacyjnej 
w sporcie wywiązała się ożywiona 
dyskusja. Zebrani wskazywali na nie 
dociągnięcia w pracy poszczególnych 
związków okręgowyh oraz wyrazili 
pełne poparcie dla uchwał GKKF o 
reorganizacji władz sportowych.

Zebrani jednomyślnie uchwalili re­
zolucję, w której m. in. podjęli zoba 
wiązanie całkowitego włączenia się 
do wszystkich prac,„związanych z or­
ganizacją sekcji sportowych,

Bramkarz Minikowski (Kolejarz Toruń) interweniuje, ubiegając 
o ułamek sekundy napastnika Kolejarza (Poznań} — Białasa.

— Podczas tych sekund — opowia­
da Władimirska — myśl moja praco­
wała jasno, lęku nie odczuwałam- 
Wiedziałam jedno: trzeba za wszelką 
cenę wyplątać się z rzemieni i dobrze 
wylądować”.

Wylądowała szczęśliwie, nie mogła 
jednak dać sygnału białą rakietą, 
gdyż zgubiła cały ich zapas. Zobaczy 
ła stertę siana i rozpaliła ognisko. 
Odnaleźli ją mieszkańcy pobliskiej 
wsi.

W czerwcu 1949 r. siódemka ra­
dzieckich sportowców spadochrono­
wych: Helena Władimirska, W. Kri- 
woj, K. Erpiczew, S. Korobow, W. 
Iwanow, P. Polosuchin i W. Dorosew, 
skoczyła z wysokości 10.370r m., usta­
lając nowy rekord. Niewielu orientu­
je się, ile pracy, sił i wytrwałości 
włożyli w ten rekord spadochronia­
rze, trenerzy, inżynierowie, lotnicy 
i lekarze.

Prace przygotowawcze trwały przez 
całą zimę. Robiono dziesiątki prób­
nych skoków w dzień i w nocy z róż­
nych wysokości, obmyślano dokładnie 
szczegóły przyszłych skoków. A oto 
krótka. historią nowego rekordu;

Dochodzi północ, kończą się ostat­
nie przygotowania. Do pasów spado­
chroniarzy przymocowują starannie 
zaplombowane barografy (barometry 
samopiszące). Dwa barograły znajdują 
się na pokładzie samolotu. Zegar wska 
zuje godzinę 23.45. Już czas.

Miasto śpi. Lotnisko czuwa. Kilka­
dziesiąt osób pracuje. Kontakt z samo 
lotem utrzymuje się przez radio.

Dowódca załogi melduje, że samo­
lot znajduje się na granicy strato sfe­
ry. Temperatura spadła do — 58°. 
Lampka sygnalizuje: „Szykuj się do 
skoku”. Spadochroniarze jeden po dru 
gim opuszczają samolot. W polu palą 
się ogromne ogniska. Jedna po dru­
giej wybuchają na niebie zielone ra­
kiety, znak, że cała siódemka jest już 
w powietrzu i że spadochrony są 
otwarte. Sekundy wydają się wieka­
mi. Nareszcie wybuchają długo ocze­
kiwane białe rakiety: skoczkowie wy­
lądowali. Wszyscy spotykają się na 
lotnisku, gdzie radośni i podnieceni 
dzielą się wrażeniami.

Nie otwierali spadochronów przez 
dłuższy czas. Pomimo zinjowych kom­
binezonów odczuwali przejmujący 
chłód. Hełmy pokryte były szronem. 
Maski tlenowe zdjęli na wysokości 
4G00 m.

Po zbadaniu sportowców lekarze 
stwierdzili doskonały stan ich zdro­
wia.

Gorąco witano wszystkich rekordzi­
stów, a szczególnie Helenę Władi- 
mirską.

W sierpniu 1949 r. Władimirska 
ustanowiła nowy rekord grupowych 
skoków spadochronowych. Trójka: 
Helena Władimirska: Halina Piasecka- 
ja i Nadieżda Esienowa, skoczyła bez 
masek tlenowych z wysokości 6195 m 
otwierając spadochrony dopiero po 
95,7 sek., przelatując przez ten czas 
5,419 m!

— Marzeniem moim — zakończyła 
Helena Władimirska — jest pobić 
Wszystkie moje dotychczasowe re­
kordy.

L. D.)


